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Kok X
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Lwów 24. g rudn ia.
W ieczór Bożego N arodzenia je s t  

n ie ty lko  ze stanow iska kościelnego 
szczególniej uroczy stem  św iętem  w 
całej w ielkiej rodzin ie  narodów  clirze- 
ściańskich. Obok teg o  bow iem , iż p rz y 
pom ina on je d n ą  z najw zniośle jszych  
ajem nic w iary , trąd y cy a  narodow a o- 

p rom ien ia nadto  ten  w ieczór poezyą 
rozm aitych  zw yczajów  m iłych i rz e 
w nych, k tó re czynią go w szędzie je - 
dnem  z n a jp ięk n ie jszy ch  św iąt w cią
gli roku.

Czyż po trzeb a  o tern rozpisyw ać 
się- czem  je s t u nas w ilia Bożego Na
rodzenia — św ięto rodzinne , lecz z a 
razem  także sym bol zw ycięstw a mo
cy Bożej nad ciefńnościam i - -  św ięto 
zimowego p rzesilen ia  nocy ?

Kończy się dziś p rzybyw anie nocy.
W przyrodzie, spow itej snem  zim o- 

■vłym, kiedy w niej życie pod m roźnym  
tfhnieniem  zim y pozornie zam arło , 
ludzi się cudow na moc, k tó ra  zapo- 
‘iada n iechybne zw ycięstw o św iatła, 
wobody, — życia...

W chw ili p rzy jśc ia  na  św iat Zba- 
:ciela święciło pogaństw o ośw iecone 
g ie  najw yższego rozkw itu  sw ojej po- 

ęgi. Nie było  wówczas mocy ludzkiej, 
itóra by łaby  w stan ie  staw ić opór 
VsZeeh w ładzy cezarów . R unęła ona 
^tdoak przed Bożą mocą Dzieciny, 
rodzonej w stajenoe, w  Betleem. — 
Yzyjście n a  św iat tej dzieciny p rzy  
liosło całej ludzkości, — w szystkim  
i&rodom, ów czesnym  i przyszłym , za- 
pTwiedź panow ania m iłośc i i praw dy.

Dziewiętuaśeie wieków m ija od tej 
chwili wielkiej. Zw ycięski sym bol Zba 
w>cihla św iata  panuje w szędzie; oparta  
ne Jego nauce cy w ilizac ja  ogarn ia  
Coraz w ięcej narodów , prow adząc je  
(lo szczęścia i swobody.

Nasz naród, m ając za  sobą dziesią- 
* °k w ieków  uczciw ej służby  pod sztan- 

. irein chrześcijaństw a, żyje te raz  w 
nacznej m ierze, pogrążony  w niedoli 

i ucisku. M iliony .b raci naszych gnębi 
przem oc, ślepo zaufana w n iezw ycię
żoną przew agę sw oją nad  nam i. W iara 
nasza, i w szystko, co nam  je s t  św ię
tem  i drogietn, doznaje b ru ta ln e j po
niew ierki, i codziennie m usim y sły- 

. szeć, iż jesteśm y  narodem , skazanym  
na bezlitośne w y tęp ien ie , na zagładę — 
na śmierć....

Ale pom im o ty ch  srog ich  wyroków, 
m y żyjem y. Nie zn iw eczą nas w ysiłk i 
w rogów ; pom imo krw aw ych  prób i 
nieszczęść bez m iary , z m ilionów  p ie r
si polskich zabrzm i dziś wesoło ko- 
lemla, — bo w ierzym y, źe p ierzchną 
noce, a praw da i spraw iedliw ość zw y
ciężą n ie c h y b n ie !

W polskiej rodzin ie  tkw i n iedostę
p na  d la  w rażej przem ocy siła naszego 
narodu, g dy  trąd y cy a  i obyczaj narodo
wy o taczają  j ą  mocą czarow nej ochro
ny. I gdy rozpanoszony m ateryałizm , 
rozzuchw alone pogaństw o nowoczesne, 
zbrojne we w szystk ie  niezw yciężone 
w edług  lud zk ich  w yobrażeń środki, 
w yzyw a do w alki porządek  Boży na 
ziem i — m y z w iarą n iew zruszoną pa
trzy m y  w przyszłość spokojni, zn a j
dując w ro d z in ie  i w trad y cy i narodo
wej n iew yczerpane źródło siły.

Nic też dziw nego, że u nas w ilia 
Bożego N arodzenia — św ięto  oznacza
jące  kres p rzesilen ia  nocy, zapow ia 
dający  zw ycięstw o Słowa Bożego nad 
w szelaką przem ocą m ateryalną, nad 
pogaństw em  butnem , a w reszcie św ię
to  rodzinne przedew szystk iem , obcho
dzone byw a szczególniej rzew nie.

Kto tam  wie, ja k ie  w ypadki cze
kają nas w najbliższej przyszłości; 
jak ich  w ojen i p rzew rotów  będzie
m y może św iadkam i w krótce. Ł am iąc 
się p rzeto  op łatk iem  z najb liższym i 
sercu , gdy im  życzym y zdrow ia i 
w szelakich pom yślności, pow inniśm y 
zarazem  sięgnąó w zrokiem  dalej , w 
szersze w idokręgi — m usim y objąć 
um ysłem  i tę  w ielką rodzinę  naszą, 
ja k ą  stanow i d la nas, nasz naród. — 
W ty ch  n iepew nych cz a sac h , k iedy  
żyjem y ja k b y  w przededn iu  g roźnych  
przesileń, życzm y, ażeby ta  w ilia dla 
n arodu  naszego ' n ieszczęśliw ego stała  
się zapow iedzią w ybaw ienia z ucisku 
i niedoli.

Dla w szystk iej braci naszej na ob
czyźnie żyjącej w dobrow olnem  lu b  
przym usow em  tk a c tw ie , d la  w szyst
k ic h  n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  n i e c h a j  dzisie j
szy w ieczór św ięty  p rzyn iesie  u k o je
nie i now ą o tuchę na lepszą p rz y 
szłość !

Niech zam ilkną pom iędzy nam i za
wiści w szelakie, i zapom nijm y o g o 
ryczach  pow szedniego życia! W górę 
serca — i p e łn i o tuchy  zaśpiew ajm y 
wesoło :

Chwała na wysokościach Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli!

KORESPONDENCYE.
Paryż d. 19. grudnia.

( A m e ry k a n k i  i A m e r j  k a n ie  —  b r y la n ty  i ta lmi-  
gold  —  t r a f i e  i jab łka-  — P a n a m a  i nowy rok.)

Na A yenue du Bois de Boulogne 
zakup ił lir. C astellane p lac pod budo
wę pałacu, za k tó ry  k ilka  milionów 
franków  zapłacił. Może sobie pozwolić 
na tak ie  w ydatk i, odkąd za żonę w ziął 
A m erykankę z posagiem  10 m ilionów 
dolarów . Takich franko-am erykańskich 
m ałżeństw  k ilk a  już  było, a będą shj 
zaw sze ko jarzy ły , ja k  d ługo  będą is t
niały bogate A m erykanki, d la k tórych 
p onętną  będzie rzeczą ty tu ł  barono
wej, h rab in y  lub  księżny  i ja k  długo 
będą istn ieli a iy stok rac i, k tó rym  znacz
ny  posag nic nie szkodzi. W iele z ty ch  
m ałżeństw  żyje szczęśliw ie, jak k o lw iek  
znow u z drugiej s tro n y  by ły  w ostat-^ 
n ich  czasach p rzyk łady , że sm utn ie 
w yglądają stad ła  dobrane tylko na 
podstaw ie p ien iężnej, m ajątkow ej i 
d la jak ich ś  względów ubocznych. Na 
ogół biorąc, odznaczają się A m erykan
ki silnym  charak terem  i in te lig e n c ją  
a przedew szystk iem  pojęciem  i św ia
dom ością obow iązków  swoich. Co do 
dobrego tonu, elegancyi, szy k n  i zna
lezien ia się, ju ż  po kró tk im  pobycie 
na  parysk im  bruku s ta ją  n a  równi z m i
s trzyn iam i w ty ch  sztukach.

Inaczej n a tu ra ln ie  r z e c z y  się m ają 
z w ielu rodzinam i am erykańskiem i, bo-
gatem i i przebyw ającem i w P ary żu  
dłużej lub  krócej w ty m  jedynym  ce
lu, aby  w ydawać pieuiądze. Anglik ob
chodzi sum iennie w szystk ie  osobliw o
ści m iasta, k tó re  mu jeg o  p rzew odnik  
podróży w ylicza, A m erykanin  zaś nie 
tak  ściśle się tego  p rzep isu  trzym a. 
On sam  chciałby być w idzianym  i po
dziw ianym  i d la tego  w . odpow iedni 
też  sposób postępuje. M ierzy on p rz y 
jem ność, rozkosz i w szystko, co w arte  
w idzenia głów nie pieniądzem , k tó ry  
trzeb a  n a  osiągnięcie ich wydać, 
g dy  co kupuje, cena je s t  dlań rzeczą 
głów ną. D latego w szystk im  A m eryka
nom  nąjw iąpej do g u s ta  p rzy p ad a  P a
ryż, bo on tylko je d e n  z europejskich 
stolic m a w ielki, być może naw et n a j
w iększy w ybór najróżnorodn iejszych  
drogich  tow arów  i przyjem ności. Co 
p raw da to  i N ie-am erykanie często 
ten  ty lko  p rzy m io t P aryża należycie 
oceniają.

Koniec roku  je s t  w szędzie p o rą  
w ielu w ydatków  i zakupów . I w b ie 
żącym  też ro k u  staw ia ją  sklepy do 
dyspozycja publiczności ro z rzu tn e  bo 
gactw o najp iękn ie jszego  i najdroższego 
tow aru.

Jakko lw iekby  się k to  zap atry w ał na  
postęp w jeg o  produkcyi, to  jed n ak  
tego p rzy n ajm n ie j zaprzeczyć nie- 
zdoła, że ceny postąp iły  i to znacznie 
w górę. Co do w ielu artykułów  je s t  to  
uspraw iedliw ione. Rzeczy s ta ją  się z

kążdym  rok iem  p iękniejsze i a r ty s ty - 
cżuiejsze, p rzeto  też  m uszą się ame- 
rykanizow ać tj. chciałem  pow iedzieć 
drożeć. Był raz tak i m iliarder am ery 
kański, co żonie pew nego razu  kup ił 
ją» ieś św iecidełko za 1,800.000 fran 
ków. Troszkę am erykańską to  je s t  
c o ^ w ie c z e k  niesm aczną je s t  obe
cny? m oda o ty le, że w ysuw a złoto, 
k h jn o ty  i w ogóle św iecidła na plan 
pierwszy. Chociaż się używ a najko
sztow niej szych m ateryałów  do wyko- 
najnja jak ieg o ś  .cacka czy toale ty , m i
mo to trzeb a  jeszcze w dodatku bogato 
oprawić i ozdobić. H afty  lśniące s i Ł 
od złotych n itek , gdzie  się ty lko  da, 
wszędzie się  w ty k a  drogie kam ienie, 
listk i złote, m alowane w jask raw e ko- 
loiy. perły  i tu rk u sy , a rąb k i każdej 
części to a le ty  a naw et szory  bram uje 
się fu trem . Na szczęście dość fa ł
szywych pereł i k lejno tów  a z ło ta  
łupk^s z ło ta  blaszka są podrab iane i 
tylko z tak ą  sz tu k ą  sfałszow ane, źe się 
błyszczą różnobarw nym  blaskiem  ja k  
p raw dziw e. D jam enty znalazły  obecnie 
n iebezpiecznych w spółzaw odników  w 
pew nych kam ieniach zw łaszcza w ro
dzaju górsk iego  k ry sz ta łu  z K aukazu, 
k tóry je s t  dziesięć razy  tańszym . 
Prawdj- i fałszu n iepodobna tu  często 
odróżnić. P an tofelk i balowe jedw abne 
przyozdabia się obecnie zło tym  haftem , 
perłam i i tu rkusam i. R epulikańska p ro 
sto ta n ig d y  nie by ła  p rzym io tem  Pa- 
ryżan — przeciw nie często  ich. g u s t 
zgadzał się z gustem  am erykańskim . 
I to dziwne, bo ten  o s ta tn i p rzep i
suje pew ną szorstkość a  naw et w ielką 
bezwzględność, g d y  tym czasem  Paryża- 
nie zn a ją  polor i gładkość dw orsk ich  
ląonarchicznych  obyczajów  i po w ię 
k«zej części n aw e t posiadają te  p rzy
mioty.

P aryż pozostał do tąd  akadem ią 
slB&ku gastronom icznego. Panam a do
wiodła, że repub likan ie  zn a ją  się tak  
cebrze n a  właściwej w artości sma- 
cujiego obiadku, ja k  i n a  pożyteczno
ści czeków. A i A m erykanie ho łd u ją  
podniebieniu , bo to  zaw sze w iele ko- 
rszioje. Tym i dniam i g rom adzili się 
m isiawey p rzed  w ystaw ą pew nego ko
rzenni ka, n a  k tó re j m ogli oglądać 
indyka kosztu jącego  250 franków . Na
tu ra ln ie  by ł on n iezw ykłej w ielkości 
i nadziew any  truflam i, a ju ż  cena 
najzw yklejszego indyka nadziew anego 
truflam i m oże dojść do 100 i 150 ,fr. 
B ażanty i in n y  delikatny  drób ceni 
się tu  wysoko, tak  samo ja k  rzadk ie 
ryby. N a pozór zdaw ałoby się to  nie- 
praw dopodobnem , a jed n ak  w ołow ina 
n a tu ra ln ie  n ajlepsza  i n a jd e lik a tn ie j
sza je s t  jeszcze droższą Dość pow ie
dzieć, że polędw icę płaci się do 6 i 8 
franków  za fu n t. Z jaj- najd roższe są 
czajcze i p łacą się po fran k u  i dw a 
za sztukę Świeże w inogrona, jak k o l
wiek w tej porze m asam i hodow ane 
w cieplarniach belg ijsk ich , k osztu ją  
jednak  p rzez zimę 5 do lO fra n k ó w z a

fan t. S zlachetne g ru sz k i są droższe. 
Płaci się je  n iek iedy  10 franków  za 
sztukę, poziom ki zaś styczniow e po 
fran k u  i dwa.

Cóż dopiero  o w inach  m ó w ić ! 
P ierw sze m ark i Bordeaux i B urgunda 
p łaca się po 8, 10, a naw et 25 fran 
ków za litr , i to  na m iejscu w w in 
nicy. Jeże li zaś p rzeleżą się parę  la t 
w piw nicach, albo pobędą jak iś  czas 
pod rów nikiem  w Indyach , drożeją w 
dwój i czw órnasób. Za w iązkę szpa
ragów  m ożna zapłacić 20 .do 40 fra n 
ków, a naw et i w ięcej. Tylko że pa
ry sk ie  w iązki są ogrom ne, a szparag i 
bardzo  g ru b e . K ażdy m ierzy 8 do 4 
cm. w średn icy  i je d n a  sz tu k a  w y sta r
cza dorosłem u człow iekowi.

Czyż są zazdrości godni ci, k tó rzy  
sobie m ogą pozw alać na  podobne roz
kosze, n a  tak i koszt i zb y te k ?  Z p e 
w nością nie. Kto m iał sposobność ob
serwować tak ich  ludzi, natychm iast 
m usiał zauw ażyć, że oni nie są szczę
śliwym i. Rozkosze, w spaniałości, św ię
tow anie, p rzepych  i zb y tek  przelew ają 
się im  uszym a i s ta ją  się nie p rzy je 
m nością & tro sk ą  i kłopotem . Tępieją 
im  zm ysły  i w końcu s ta ją  się zu p e ł
n ie  obojętnym i na  w szystko i w sz y s t
kich. N;e um ieją  ju ż  pojąć an i sztuk i, 
an i lite ra tu ry , za traca ją  w szelki polo t 
ducha, je ż e li  go n a tu ra ln ie  k ied y k o l
w iek posiadali. Jakaż d ługa lis ta  sa
m obójstw  i szaleńców  m iędzy m ilione
ram i czy to cudzoziem skim i, czy czy
sto p a ry sk im i! Jakże sm utne i ro z lu 
źnione sto sunk i rodzinne u n ic h ! 
R ozpraw y sądow e u ch y la ją  często r ą 
bek p rzerażających  tajem nic, a prze
cież ty lk o  m ikroskop ijn ie  m ała część 
w ypadków  dochodzi do wiadomości 
publicznej.

K anonik P ousset zajął się tego 
roku  duchow ym i ćw iczeniam i dla 
członków  zw iązku  św. W incentego, a 
m iędzy innym i w te n  sposób ich  na
pom inał : „Możecie i pow inniście n a
w et prosić Boga o dobra doczesne. 
Sam  Zbaw iciel dał nam  naukę w tym  
w zględzie. P o trzeba w am  dóbr docze
snych, abyście m ogli w ypełn iać obo- 
w iązk ’ ojców  ro d z in  i  p rzykazan ia  m i
łości b liźniego, jak ie  wam  kościół da
je  i jak ie  sam i sobie dacie." I z pe
w nością m a raeyę czcigodny kapłan. 
Dawać m ilej je s t ,  n iż  brać. Ale aby 
m ódz dawać, trz e b a  w pierw  coś mieć, 
w szystko jed n o , czy tego  będzie du
żo , czy m ało. K aznodzieja m iał na  
m yśli dobre u ży tk i z bogactw a i dóbr 
doczesnych, a w tym  w łaśnie w zglę
dzie wiele jeszcze je s t  do zrobien ia i 
do napraw y. W łaściwe, tj. ch rześc ijań
sk ie  użycie bogactw , m ajątków  w o- 
góle — oto je s t  rdzeń  całej kw esty i 
socyalnej. M ilioner p o trzeb n y  je s t  rz e 
m ieśln ikow i i chłopu, aby m ogli w y 
żyć, ci zaś ze swej s trony  p o trzebn i 
są  czeladnikow i i parobkow i. Tak to 
w sp iera  i pod trzym uje  jed en  s tan  dru
gi, na jb liższy  s o b ie , aby żaden nie

został odosobniony i n ie upadł. W spól
na w iara je s t  obręczą, k tó ra  w szy st
k ich  pod trzym uje i w yraża się we 
w spólnych  kościelnych i dobroczyn
n y ch  insty tucyach . W kato lick ich  za
konach  , pośw ięcających się m iłości 
b liźniego i nauczan iu  spo tykają  się 
w szystk ie  stany . Są one przeto silnym  
zw iązkiem , koniecznem  uzupełn ien iem  
chrześcijańskiej społeczności. A w d z i
s ie jszych  czasach n az b y t często tego  
uzupe łn ien ia  brak, albo przynajm nie j 
o lbrzym ie przeszkody  s ta ją  na drodze 
sku tecznej działalności zakonów . Na 
ich w zór pow stały  chrześcijańsk ie sto
w arzyszenia, cechy i podobne in s ty 
tu c je , a odkąd  zabrakło  zakonów , od
kąd te  o sta tn ie  strac iły  m ożność ro z 
w oju , n ik n ą  i p rzes ta ją  is tn ić  p ie r
wsze. C hrześcijańskie ludy. rozprzę- 
g ły  się je d n ak  w sku tek  tego, tw orzą 
obecnie ty lko  bezk sz ta łtn ą  m asę, p ro 
wadzoną na pasku  urzędników  p ań 
stwowych, a oddanych w poddaństw o 
i w yzysk w ielk ich  potęg finansow ych. 
To też m asy m ilczą p rzy k ład n ie , gdy  
ich  w ełnę strzygą , g dy  im  za pom ocą 
Panam  i innych  podobnych p ięknych  
rzeczy  k ieszen ie w ypróżniają.

Obecnie np. a frykańsk ie  i aue tra l- 
skie kopalnie zło ta zajm ują się za 
p rzepaszczaniem  krw aw o zdobytych  
oszczędności. W nukow ie n asi będą 
nas kiedyś uw ażali za g łupców , żeśm y 
się tak  daw ali oszukiw ać. Tym czasem  
jed n ak  nw ażam y za ro zum nych  tych , 
k tó rzy  nam  dowodzą, że tam  gdzieś
0 ty s iąc  m il za  góram i i m orzam i 
is tn ie ją  w ielkie pok łady  zło ta , w  k tó 
re je d n ak  trzeb a  w przód w rzucić parę  
m iliardów , aby  je  móc eksploatow ać.
1 fak tyczn ie  zdobyw ali n iek tó rzy  z ty ch  
m ędrców  se tk i m ilionów , n ie troszcząc 
s ię  je d n ak  zupełn ie o kopaln ie  je n o  o 
ich pap iery .

Koniec roku  n iesie z sobą ból i 
radość, wesołe n iespodziank i i d o tk li
we k łopoty . W szystkie w ystaw y  b ły 
szczą od m nóstw a na jp o n ętn ie jszy ch  
rzeczy, w szystk ie  zaw alone są, form al
nie przeładow ane t. zw. podarunkam i 
now orocznym i. Kto je  m usi rozdaw ać, 
pozbyw a sję n a  pew ne m onety , k to  
je  o trzym uje , często się cieszy, często 
rozczarow uje, bo albo więoej się spo
dziew ał, albo tego , co o trzym ał, użyć 
nie może. C zyżby n ie było często le
piej p o d aru n k i po p ro stu  w p ien ią 
dzach rozdaw ać? Z adadto  prozaicznie! 
zawoła n iejeden . Może być, ale czyż

Kroza n ie  p anu je  dziś w szechw ładnie? 
limo całego zew nętrznego blasku  k aż

dy dziś cięższą w alkę o życie toczyć 
m usi n iż k iedykolw iek. P o trzeby  się 
zw iększyły , a dochody n ig d y  nie są 
za w ielkie, często ledw ie że w y s ta r
czają. D ążeniem  ogólnem , pow szech- 
nem  je s t  chęć każdego dorów nania 
innym  bez w zględu na sw oje środki i 
stanow isko. P rzynajm niej zew nętrznym  
efektem  rów ności chcem y się łudzić, 
a ty lko  rów ność i jedność w przekona-

Sen o choince.

Nie wiem, w k tó rem  to  było m ie
ście, w śród jak ich  Ludzi, k iedy, gdzie 
ja  to w id z ia ła m . . .  A może mi się ty l
ko to śn iło?  Sen jed n ak  był ładny, 
n ie całkiem  niepraw dopodobny, więc 
go w am  opow iem ; możecie nie w ierzyć, 
to  w asza rzecz ; a le  j a w  sny  w ierzę, 
bo czasem  „sny od Boga pochodzą", 
ja k  m ów ił s ta ry  D aniel do Zbójcy Szyi- 
lora. A może to z re sz tą  była i p raw 
da k tó re j najzaw ziętszy  pozy tyw ista  
nie m iałby  nic do zarzucen ia?  Kto wie! 
Jeżeli to, na  przykład , stało  się we 
Lwowie, o, proszę, donieście mi o tem , 
W dę niew ym ow nie uradow ana i z p rzy 
jem nością uw ierzę, że to  nie s e n . . .

W mieście X. w szp ita lu  X, w od
dziale dziecinnym  Nr. 3, przed połud
niem, w dzień Wilii, panow ał n iezw yczaj
n y  ruch, kręciły  się osoby n ieznane oczom 
ty ch  b iednych dzieci, działo się coś, 
przechodzącego m iarę dn ia  pow szednie
go. Po śn iadan iu  ja k  zw ykle, baba 
szp ita lna  sprzątała , potem  przyszedł 
doktor, obszedł łóżeczka, baczn ie  sp o j
rz a ł w oczy m aleńkich, na tabliczkach 
zm ien ił lub  p rzek reślił sw e w czoraj
sze recep ty  i w yszed ł; potem  p rzyszła  
zakonnica, rozdała lekarstw a, obejrza
ła  każde dziecko i poszła to samo 
ozynić dalej. K ilka osób robiło ty m 
czasem  swoje. Była to  siwa, p iękna 
jeszcze pani, o żyw ych ruchach  i m ą
drych  oczach, sam a usunęła  silnem i 
r $kami duży  s tó ł z e  środka izby  pod 
okno, rozstaw iła  sto łk i inaczej, p rzy 
gotow ała m iejsce na  coś co znieść 
m iano . . .  M łoda panna, n iebardzo  p ię
kna, ale biała, różow a i hoża, o w e
sołym , zdrow ym  uśm iechu, ro zw ija ła  
na stole różne pakieciki i uk ładała 

• porządn ie obok siebie jak ieś  jask raw e 
rzeczy. Młody, elegancki człow iek, 
chw ytał szare b ibuły  przez pannę od
rzucone i śm iejąc się i drocząc, p rze  
ęierał n iem i nieczjrste szyby szpitalne,

a trzy n a s to le tn ia  dz iew czynka b iegała 
od łóżeczka do łóżeczka, p iszczała 
z radości i p y ta ła  m ałych chorych: 
— A co! ładn ie będzie?  No! poczekaj
cie, zobaczycie I M aleńcy oczom nie 
w ierzy li p a trząc  n a  cuda k tó re  się 
dzia ły  p rzed  nim i. Sala, Nr. 3, nńeści- 
ła  chorych ..m ieszanych11, nie n ad a ją 
cych się do pew nej k a tegory i, tyfusu, 
ospy lub s u c h o t; lecz by li to  m ali ro z 
bitkow ie, k tó ry ch  bieda, przypadek , 
kalectw o, sieroctw o, b rak  sił łub fa ta 
lizm , rzuc iły  w te  nędzne łóżeczka, do 
tej izby, k tó rą  na  śm iech chyba nazy 
w ano „ s a lą !" Była to raczej k ry p ta  
szara, sm utna, p rze ję ta  odoram i leków, 
farby olejnej i karbolu, ale dobrze, że 
choć tak a  by ła  w bardzo licho uposa
żonym  szpitalu . Przecież i tu ta j cza
sem w padało litośue słońce, sp raw 
dzać w iększą bladość, g łębsze oczy, 
ch łodniejsze rączki, tych zagrożonych 
m łodzianków .

Tam, w kącie, pod ścianą, siedział 
na  swem  posłaniu , sześcio le tn i Iw aś 
D om ańezuk; po c iężk ie j ospie p rze 
bytej w su teryn ie, oddał go ojciec, 
stróż domowy, do szp itala , bo oczy 
go bolały , i w uszach  mu dzw oniło 
okru tn ie .

Na kolanach oparł ręce i dłońmi 
cień czynił sobie nad oczam i aby w i
dzieć lepiej co się dzieje. — N aprze
ciw, leżała Kasia Turow icz k tórej nóż
kę lew ą p rze jech a ła  dorożka, i od 
dwóch tyg o d n i ruszyć jej się n ie  w ol
no, nóżka ściśn ięta  w deseczkach, a 
często jeszcz  e do tk liw y  ból w zdrygal 
trzy le tn iem  ciałkiem .

P rzy  oknie spał, zagrzebany  w sieu- 
niczku, pięcioletni Michaś O statek , g o 
rący  i niespokojny, w główce m u coś 
dokuczało od daw na, jak aś  k ryzys się 
zbliżała, ale nie w iedziano jeszcze co, 
tym czasem  dziecko, ja k  błędne, z ry 
wało się i k ładło.

Obok n ieg o , pod śc ian ą , nbrany , 
s ta ł Ju lek  M ajew ski, nie ty le  chory, 
ile zabiedzony, • rozniepoknjony  tem , 
że m iano go daw no po tej jego  odrze 
odebrać  ze szp itala , a n ik t po niego 
n ie  p rz y c h o d z ił .. B iedactw o nie wie-1

działo, że tym czasem  um arła  mu m a
tk a  tą  śm iercią nagłą, k tó ra  w ru b ry 
ce dz ienn ikarsk ie j nosi m iano: „przy 
pracy-*; spad ła z ru sz to w an ia  p rzy  bu 
dowie, niosąc cegłę i w ieczorem  du
cha oddała; ojca daw no n ie miał, rodzeń 
stw a n igdy , a d la dalek ich  krew nych  
nie b y ł też  tak  pożądanym  je d y n a - 
k iem -siero tą , aby  się o opiekę nad 
nun  ub iegać i upom inać m ie l i ; o spra
w ie , zaś p rzy n ależen ia  do swej gm iny 
jeszcze  n ic  nie w iedzia ł sam, i dopie^ 
ro s ta ran ia  się czyn iły  w szpitalnej 
kancelary i, aby  go się tą  praw idłow ą 
drogą pozbyć z nędznego  łóżeczka, po
trzebnego  dla „n iebezpieczniejszych". 
Od ran a  k ład ł na siebie swe ubrańko 
i czekał... może po niego p rz y jd ą ?  — 
Siódm y ro k  życia ju ż  mu zsunął ładne 
czarne b rew ki nad  dużem i oczam i i 
zapalił w źren icach  niepokój oczeki
w ania dalszej doli.

W esoła dziew czynka zaczęła z nim  
rozm ow ę, chcąc go rozruszać , odpo
w iadał roz tro p n ie  na  to  i tam to .

— A na co cię Pan Bóg s tw o 
rz y ł?

— Na biedę.... — odrzek ł pow a
żnie.

Tyle było  p rz ek o n an ia  w tym  gło
sie i rezygnacy i, że panience łz y  się 
zakręciły , p rzy n io s ła  do niego kilka 
arkuszy  kolorow ego papieru , da ła  no
życzki, postaw iła  na oknie słoik z g u 
m ą i pędzelek  i pokażała, jak  m a ro 
b ić łańcuch  kolorow y w m ałych  og n i
w ek papierow ych.

C hłopczyk -  ucieszył się, raźn ie  w ziął 
się do roboty  i wcale zręcznie ciął 
pask i i zlepiał ogniw a.

Młody człow iek, u słyszaw szy  ową 
odpowiedź Ju lk a  , zaczął chodzić n ie 
cierpliw ie po p o k o ju , w reszcie  w y b u 
chnął :

— P an i szanow na! H am let m iał 
racy ę , tw ie rd z ą c , że „św iat krzyw o 
idz ie11! Za te  p ien iądze, p rzez k tórych 
potęgę d ru k u ją  się stosy  soeyalnych 
rozpraw , d z ien n ik ó w  i książek  po ca
łym  św iecie, m oźnaby s e tk i  lepszych 
szp ita li postaw ić i u lżyć cierp iącym  !

— Więc dlaczegóż, pan ie S tefan ie ,

ideologu, p iszesz ro zp raw y ?  — odrze
kła siw a pan i tro ch ę  niecierpliw ie. — 
Staw iaj s z p i ta le !

— Ba! j a  sam  nie m ogę!
— A n o ! to  nie narzekaj, że  cała 

a r ty le ry a  dzienników  i książek  w ali 
w ludzk ie  serca swem i bom bam i, aby 
zdobyć coś przecie dla społeczeństw a. 
Pom yśl, ile  trzeb a  było zachodu, k rzy  
ku  i k rę tan in y , nim^ ten  oto szp ita l 
s ta n ą ł , ledw ie i dziś, koniec wiążąc 
z końcem .

— Gdyby lepiej rozpraw iano a k ró 
cej, toby sk u tek  b y ł szybszy  i  tań - 
szy...

_  To ja sn e  ja k  słońce, w ięc za 
cznij pan  sam  pisać zw ięźlej a m ą
drzej i n ie narzeka j na  sposób, w j a 
ki się św iat ob raca , ty lko  się sam  
obracaj p raw idłow o n a  srwej osi, może 
innych  pociągniesz. G dyby ty lko  o 
sz itale chodziło, n ie p o trzebaby  aż 
całej szarży  dzienników  i książek , ale 
chodzi o coś w ięcej przecie w tej w a
szej spraw ie socyalnej...

— N o , żeby  było  lepiej w szy 
stk im  1

Żeby chorych  , połow icznych, 
okaleczałych — dusz n ie  było, żeby 
ludzkość zdrow a była w ew nątrz, żeby 
polipa egoizm u w yplen ić, żeby różne 
za razk i m oralne w ytęp ić, a odporność 
i św iadom ość trzeźw ą podeprzeć, żeby 
w ięcej tak  m ówić um iało ja k  pan i 
w ięcej czynić chciało ja k  należy, su
m iennie, p rędko , bez d ługiego gada
n ia . Czy- pan słuchasz ?

— Słucham , jen o  tu  m iędzy  p ie 
cem a ścianą zdejm uję pajęczynę, bo 
w idocznie daw no nie zag lądano  — od
parł wesoło' m łodzieniec.

Tym czasem  obudziło się pó łroczne 
niem ow lę, k tórego  p ilnow ała ośm iole
tn ia  te ż  chora dziew czynka.

Sala m alu tk ich  dzieci tak  b y ła  p rze 
pełniona, że tego  m ałego tu ta j dać m u 
siano, a  że jeg o  m a tk a  w  innej sali le 
ża ła  n a  ospę i dokarm ić go nie m ogła, 
p rze to  kazano  H elence W odziak daw ać 
S tasiow i DudoW skieinti m leko z  fla- 
szeczki i uw ażać, żeb y  eię kaw ałk iem  
"bułki n ie  ud ław ił.

H elenka, chuda, sk rzyw iona od bó
lu w p ę c ie , p a trzy ła  na słabiuchne 
dziecko, pow ierzone je j s traży  z oba
w ą i n iechęcią. „Bawienie" tego m al
ca p rzeszkadzało  je j cierpieć swobo
dnie, a noga bolała chw ilam i silnie, 
bo szkło, k tórego  m iesiąc tem u w yjąć 
sobie z podeszw y nie um iała, zostało, 
p ię ta  spuchła okropnie i zaczęła się 
ran a  ropić. Do tego  szepnęła je j' k ie
dyś baba szp ita lna , że k to  wie... może. 
trzeb a  będzie nogę... tego... do kostki... 
ale to n ie  boli... u sy p ia ją  przytem ... 
człow iek się obudzi... i ju ż ... p ięknie 
oporządzone... D ziew czynka odtąd ży 
ła  w śm iertelnej obaw ie, w natężen iu  
m yśli staw ało je j  p y tan ie : a potem ? 
czy na k u li?  grożące kalectw o gnę- 
biło je j i tak  niew esołą duszyczkę. 
N azyw ano ją  „wdową-*, bo isto tn ie , 
gdy  tak  siedziała n a  łóżku swojem, 
w szarej spódniczce, w czarnej k a ta n 
ce, w czarnej harasow ej chusteczce 
na głow ie, pilnując tego m izernego 
niem owlęcia, w yglądała  ja k  uosobienie 
tro sk i i niedoli.

Była jeszcze je d n a  chora w tej sali, 
cicha, ja k  z w osku biała, dw unasto le
tn ia  Zosia Dworska, uczenn ica  czw ar
te j klasy, celująca w nauce, w  zacho
w aniu, św ieża daw niej ja k  róża, dziś, 
bezw ładna p raw ie z osłabienia, łag o 
dna i ja k b y  zaziem ska ju ż , po p rz e 
bytej katastro fie . Pół roku  tem u, gdy 
w racała ze szkoły  do dom u spo tkał ją  
s tra s z n y  w ypadek. Ż ołn ierz prow adzą
cy n iespokojnego  konia za blisko cho
dnika, n ie  u słuchał prośby  dziecka, aby 
uw ażał na przechodniów , ofuknął b ru 
ta ln ie  dziew czynkę, koń mu się gw ał 
tow nie  szarpnął, w padł n a  dziecko, 
p rzy g n ió tł do ściany dom u i zm iaż
dży ł cz te ry  żeb ra  z lew ej strony . 
Zem dloną Zosię odw ieziono do sz p i
ta lu , bo n a  a tancy jce  u w oźnego nie 
było chorow ać g dzie , a  dziaduś s ta ry  
z prow incyi p rzy jech ać  nie m ógł, ale 
do ośm iu guldenów , k tó re  w nuczce na 
życie i naukę p rzyseła ł, dodał jeszcze  
dw adzieścia zaoszczędzonych n a  w ła 
sny  pogrzeb. „W ażniejsze tw o je  z d ro 
w ie — pisał dmżemi, trzęsącem i lite 

ram i — niż mój pogrzeb. J a k  będziesz 
na posadzie, to  m nie pochow asz." Te 
p ien iądze pierw szego dn ia  się ro z le 
ciały, bo ku racya by ła  kosztow na. 
Dwaj m łodzi lekarze bezin teresow nie 
w praw dzie dokonali tru d n e j operacyi 
zestaw ien ia  żeber i w yjęcia  po łam a
nych  k ośc i; ko leżanki i nauczycielk i 
złożyły swe b iedne d a tk i na  lepszy  
>tól d la dziecka; ale n ies te ty , to  
w szystko było m ało, a ów żołn ierz u - 
eiekł w ówczas tak  szybko, że n ie  było  
czasu się przekonać, do jak ieg o  p u łk u  
należał, w ładze zaś w ojskow e ta k  się 
okazały  ak u ra tn e  i sum ienne w w y
pełn ian iu  obow iązków  swoich, ś e  n ie 
p rzy ję ły  na  siebie odszkodow ania b ie 
dnem u dziecku jeg o  k rzyw dy , skoro 
czarne na białem  n ie  stało  ja k i  to  by ł 
szeregow iec, skąd, z jak ich  koszar, od
działu, lin ii, k w a te ry  itd . D ziew czyn
ka była n iby  ju ż  zdrow a, ale gasła, 
b rak  sił zam knął je j usta, n ie  o d zy 
w ała się p raw ie n igdy , dużem i, błęki- 
tnem i oczam i w odziła  po izbie i oso
bach, a te raz  oto cień  uśm iechu len iw ie 
m knął po je j usteczkach. Bezw ładność 
ciała  i n u d a  duszy, przyzw yczajonej 
do innego  o toczen ia d ręczyły  dziew 
czynkę, czu ła , źe źle z n ią  i tęskn iła  
w osam otn ien iu  za ty m  św iatem , ja k i  
je j ukazyw ano w szkole, p o w tarza ła  
w m yśli w iersze  w yg łaszane w klasie 
i d ługie chw ile spędzała nad każdem  
słowem, w padającem  pow oli j a k  k ro 
pla w je j  zm ęczoną p a m ię ć :

„...Pan naczeln ik  nad  trock iem  j e 
ziorem ..."

I znów  tonęła w bezsilności fizy
cznej, w ciężkiej inercy i ciała, leca 
m yśl po chw ili szczeblow ać znów  za 
częła d a le j , po s topn iach  pam ięci, 
ohw iejąc się n iedok ładn ie  po in n ej 
jak ie jś  ścieżce:

„...starzy  żołnierze,
T yle k rw i swej i cudzej p rzelali,
Ł zy  ni jed n e j, a te raz  p łakali,
I  m ówili z kaiężam i pacierze..."

N araz, drzwi n a  rozszerz otwarto, 
stró ż  wniósł coś wielkiego, zielonego, 
pachnącego... Och 1 ruszyła się bieda
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niach, w ierzą i w ykonaw yw aniu  jaj 
p rzykazań  rozprószyć m oże tę  mgłę 
ułudy. Tabor.

Galie, kartel naftowy.
W iedeńska Sonn- uud Montagsztg. 

w o sta tn im  num erze zam ieszcza n a s tę 
p u jący  a r ty k u ł :

P rzed  trzem a la ty  zw iązali się r  a- 
f i n e r z y  n a f t y ,  aby całe zapotrze- 
b -ran ie  austryack ie  tego  arty k u łu  ro z 
dzie lić  m iędzy istn ie jące rafinerye. To 
był publicznie w yjaw iony powód tego 
k a rte lu , w ójt zaś i cała grom ada w ie
dzieli, że celem jeg o  n ie co innego , j e 
no podw yższenie a p rzynajm nie j u 
trzym anie  dotychczasow ych w ysokich 
cen nafty  tego  niezbędnego a r ty k u łu  
dom owego gospodarstw a. In icy a to rzy  
owego k arte lu  nie chcieli się p rz y 
znać do p raw dziw ych sw oich zam ia
rów , w iedząc, źa w ten  sposób podnie
śliby  przeciw  sobie burzę niezadow o
len ia całej ludności konsum ującej.

Na uspraw ied liw ien ie  swoje, a r a 
czej n a  w y tłum aczen ie swego p o stęp 
k u  m ogli ra finerzy  przy toczyć, iż m u
sieli pom yśleć o jak ie jś  o rgan izacy i 
swego p rzem ysłu , bo chodziły  pogło
ski, iż  nafciarze ro sy jscy  zaw iera ją  j a 
kąś ugodę z nafciarzam i am erykańsk i
m i na szkodę austryack ie j produkoyi, 
bo bary łk i podrożały  i nakoniec po 
niew aż w  niem ieckich p o rtach  speku- 
laoya śrubow ała ceny n a fty  n az b y t 
wysoko. Te w szystk ie  powody by ły  j e 
dn ak  ty lk o  p rzem ija jącym i W krótce 
one u s tąp iły  — k arte l zaś pozostał i 
pozw olił na podstaw ie podw yższonej 
ceny  n afty  o 2 zł. za 100 kg., zgarnąć  
za p ro d u k c ję  zeszłoroczną olbrzym ie 
zyski, n ieproporuyonalne do kosztów  
produkcyi.

W najnow szyoh czasach pow stało 
parę  now ych rafinery j , a okoliczność 
ta , je ż e li  nie uniem ożebnia, to p rz y 
najm niej znacznie u tru d n ia  zaw iąza
n ie  now ego k arte lu  kontyngen tow ego , 
a nad to  w ielu rafinerów  naby ło  ko
p a ln ie  n a fty  i tym  sposobem  prodnk- 
oya surow ego m ateryału  i p ro d u k t 
gotow y znalazły  się w .jednej ręce. 
Nakoniec try sn ę ły  w Galicyi nowe i 
ta k  obfite ź ród ła  ropy, że na n ieobli- 
osoną naprzód  przyszłość m oże au- 
s try ack a  produkeya w ystarczyć na  po
trzeb y  austryack ie, a naw et na  wywóz 
za  g ran icę, a w ydarzenie to  stanow czo 
podcina m ożność konkurency i rosy j- 
akiej ropy lub rosyjskiego fab rykatu . 
Te trzy  okoliczności spraw iły , że po
m yślano n ie ju ż  o k arte lu  rafinerów , 
a le  w prost p roducentów  nafty , aby 
ty lk o  nie dopuścić do obniżenia się 
dotychczasow ych zysków  nafciarzy . 
ia r te l  ten  zaw arli w szyscy galicy jscy  
yłaśoiciele k o p a lń , a jasność  i bez
względność pnnk tów  układu  nie po
zostaw ia nic do życzenia. Zarazem  
ednak  m usi się każdem u nasunąć 
pytanie, czy państw o, oparte  na  p ra
wie, m oże dozw olić, aby drobna garst- 
<a in teresentów  w chęci w zbogacenia 
się bezk arn ie  szkodziła ogółowi w spo
sób ja k  najzuchw alszy  i u sta la ła  na 
trw a łe  podrożenie św iatła, koniecznie 
po trzebnego  naw et najuboższem u?

Że ten  najnow szy k arte l je s t  n a j
m niej uzasadnionym  i na jzuchw alszym  
dow odzą cyfry .

A ustro-W ęgry konsum ują rocznie 
n afty  oozyszczonej do 2 m ilionów  cet. 
m etr. Sk ładały  się na to aż do p rze
szłego r o k u : G alicya z 800.000, Rosya 
z 1,000.000 i A m eryka z 200.000 cet. 
m etr. W bieżącym  roku  podniosła się 
p rodukeya galicy jsk iej ropy do pół- 
czw arta  m iliona cet. m etr. z czego 
uzyakać m ożna ł /$ m iliona cet. m etr. 
n a f ty  oczyszczonej, p rzydatnej do o- 
św ietlen ia . W najb liższym  czasie g a 
licy jsk ie  kopaln ie  dostarczą  6 do 8 t  
m oże naw et i w ięcej m ilionów  cet. 
m etr. ropy, a zatem  w ziąw szy  jn ż  w 
w  rachubę  coroczny sta ły  w zrost po 
trzeb y  n a fty  św ietlnej, p rodukeya g a 
licy jska pokry je  z nadw yżką całą au- 
a tryacką konsum cyę. Żeby tę  n adw yż
kę sprzedaw ać za g ran icą , p rzeciw  t e 
m u n ik t  nic m ieć nie może, ale ten 
ek sp o rt w łaśnie obecny galicy jsk i k a r
te l zam ierza u ła tw ić  w sposób, na 
k tó ry  nie ma naw et dość dosadnego 
w yrażenia.

A ustryackim  rafineryom  będzie o- 
becny k arte l dostarczał ropy po 3 zł. 
za 100 kg. podczas g dy  tę  sam ę ilość

ropy  zag ran ica  o trzy m a za T7ó zl. A 
zatem  będziem y m usieli w  granicach 
państw a, gd z ie  się ropę w ydobyw a, 
płacić j ą  o 125 cen tów  drożej, n iż o- 
byw atele  zupełn ie  oboych państw , a 
p rzy tem  w szystk iem  w cale n ie  ma

Eewnosei, że za jak io h  parę miesięoy 
a rte l n ie postanow i może zagran icy  

sprzedaw ać ropę po 1 zł. a nam  po 
3 75 4, naw et po 5 zl!

Takie uk ład y , to  poprostu  śm iech i 
ż a r ty  ze w szystk ich  pojęć o p raw ie  i 
o sum ienności w przem yśle; państw o 
też  n ie może i n ie powimno czegoś 
podobnego ścierpić . Mamy nadzieję, że 
pow ołane do teg o  czynnik i wezm ą 
w obronę ubogich konsum entów  i z a 
pobiegną ich w yzyskiw aniu .

KRONIKA.
Lirów d. 24 grudnia.

G W I A Z D A  M A G Ó W .
Lwów d. 24. grudnia. 

Wszelakiego rodzaju libertyni, wierzący 
jedynie w nauki eksperymentu, uznają je
dnak prawidła matematyki za dogmaty nie
tykalne, nieomylne i jednej matematyce 
miano umiejętności w całej pełni przyznąją. 
T gdyby jaki arcygeniusz matematyki odkrył 
formułę do rozwiązania równań wszelkich, 
za głupca, waryata, maniaka ałusznieby 
uważali tych, coby gardząc tą formuła do
gmatyczną, sami chcieli dochodzić ab ovo 
sposobów rozwiązywania równań. A wszakżeż 
powszechnie przyznano, że matematyka z 
eksperymentem zgoła nic nie ma do czynie
nia, że ani jedno z jej prawideł nie wyło
niło się drogą eksperymentu, z rzeezy ma- 
teryalnych bowiem posługiwano się do ich 
odkrycia i sprawdzenia tylko piórem czy 
ołówkiem i papierem. Wszyscy badacze — 
że się tu tylko powołamy na zeznania Da
wida Straussa, negatora bóstwa Chrystusa, 
i na arcymistrza przewodników teraźniej
szych, Helmholtza, — wszyscy poświadczają, 
że wszystkie nowe pomysły swoje czerpali 
z intuicyi, z natchnienia —  ̂ objawienia. 
Aliści i każdemu prostaczkowi znaną ta 
prawda ; każdy w kłopocie, gdy wiadome mu 
dotychczas sposoby w lada sprawie zawodzą, 
albo nie ma ich pod ręką, nagle „wpadar 
mu myśl do głowy-*... a wiee objawienie 
z góry.

Obchodzimy dzisiaj recznieę dnia, w 
którym zeszło na świat wcielene Objawie
nie : syn Boży i sam Bóg. W promieniach 
gwiazdy Magów, krążącej od wschodu nocy 
po nad globem ziemskim, cały świat cywi
lizowany przez dobę zespala się w jedną 
rodzinę chrześcijańską. Wiemy czeieiel i 
zaciekły negator Objawienia Bożego, każdy 
swoim sposobem, bodaj zabawami pegań- 
skiemi obchodzi rocznicę radości bez miary, 
a nawet neożyd bogaty zapala w ten wieezór 
.Drzewko Boże-1, chociaż go Bożeui nie na
zwie, i tylko na wzór chrześcijan dziatwę 
uradować pragnie. A i ci z pośród niewie
rzących, którzy nie wołają z uniesieniem po
społu z aniołami, zwiastującymi prsyjśeie 
Objawienia : .Chwała Panu na ziemi!“ — 
i oni na swoieh kongresach i w pitmaeh 
Bwoieh coraz rozgłośniej wznoszą hasło : 
.Mir ludziom dobrej woli na ziemi !•* Cze
mu innemu świadczą rozumem i ustami, a 
czemu innemu żywem uczuciem i uczynkiem.
I spełni się na nich, co Jeremi wygłosił w 
toaście: „W cześć W ie lk o p o lsk i„C zy
chceeie, czy nie chcecie — Czem kazał Bóg, 
będziecie!“

A ta gwiazda Magów, co nawet w ro
dzinie, strasznemi skołatanej ciosami, roz- 
świeea łzy promieniami pociechy i otu
chy i w myśli jednoczy rozrzuconych najda
lej jej członków, ma dla nas nie jeno to, 
co dla innych, wolnych Indów znaczenie. 
Dzisiaj od lodów Kamczatki przez cały Za- 
ehód, przez Amerykę i Australię, gdziekol
wiek zasiada choćby samotnie Polak do roz
myślań wiligijnych, myśl jego krąży ps ca
łym obszarze Ojczyzny, za każdym jej sy
nem po wszech kątach globu ziemskiego — 
i cała Polonia jednym tchnie duchem, je
dnym pała pragnieniem, i wierzy, jak pro
rocy wierzyli, w przyjście Mesyasza. I nie 
po to w nas tego ducha to pragnienie, tę 
wiarę wlał Wszechojciec, abyśmy dla nieh 
tylko ciągle odbywali staeye męczeństwa...

Czem kazał Bóg — będziemy!

Wszystkim przyjaeioiom 1 czytel- 
u lk o u i naszego pism u zasyłamy ser
deczne życzenia: Wesołych Świąt!

_  _ Następny numer Gaz. Nar. wyj
dzie w drugi dzień świąt Bożego Narodzenia 
i bezzwłocznie rozesłanym zostanie naszym 
czytelnikom. Prenumeratorowie tedy nasi 
raczą go odebrać sobie a poczty w piątek 
rano.

„G w iazdka ,u W przystrojonej choinką 
sali posiedzeń gmachu pocztowego, odbyła 
się wczoraj piękna uroczystość urządzona 
przez p. Seferowiczową dla dzieci niezamo
żnych rodzin służby pocztowej.

Licznie zgromadzona dziatwa nie posia
dała się z radości z otrzymanych podarun
ków, a matki ze łzą w oku dziękowały za
cnej pani, której szlachetne serce, gdzie tylko 
akaźe się potrzeba, przychodzi w pomoc, by 
ulżyć będącym w niedostatku rodzinom 
służby pocztowej.

Party u emigrantów zatrzymana w 
niedzielę na dworcu lwowskim przez organa 
policyjne, opuściła Lwów wczoraj porannym 
pociągiem. Pozostało tylko kilka rodzin, któ
re nie miały dostatecznych funduszów na 
podróż do Brazylii, oraz wychodźcy, którzy 
już od tygodnia obozują w hotelu pod złotą 
rybą. Wychodźcy zatrzymani we Lwowie 
muszą wrócić do miejsc rodzinnych, ci zaś 
którzy się wykazali dostatecznymi fą^ysza- 
mi na drogę, otrzymali od dyrekcji .^olicyi 
pisemne pozwolenie na dalszą jazdę.

Wieee ruskie. Walne zgromadzenie 
Naroinej Rady, zwołane przez p. Romań
czuka do Lwowa na 20. bm., zostało odro- 
ezone na styezeń, zapewne z powodu, aby 
nie narazić się na zaczepki wiecu radyka
łów ruskich, zwołanego na 29. bm. D. 26. 
bm. zbierze »ię w Zbarażu wiec, zwołany 
przez komitet włościański, na którym takie 
sprawa emigracyi rozbieraną będzie.

Sekundyeye ks. kun. Pawlłkowa, 
proboszcza Wołoskiej cerkwi i radnego 
miejskiego przypadają na 1. stycznia. Dawniej 
posłował on do Sejmu i do Rady państwa, 
i był to jedyny parlamentarzysta, jakiego 
wydał obóz ruski. Zrazu jako proboszcz 
brzeżański popierał szczerze rueh narodowy 
w literaturze ruskiej. Później, gdy narodowcy 
literaci przybrali maniery niesmaczne, od 
których niemało też ucierpiał śp. wicemar
szałek sejmowy Lawrowski, przeszedł do o 
bozu „twardych", wszelako moskalofilem ni
gdy nie był, i ostatniemi czasy usunął się 
z widowni politycznej, ząjmując się gorliwie 
zbieraniem funduszów na budowę i restaura
cję cerkwi ruskich. W córce jego, pani No
wakowskiej, pozyskała znakomitą artystkę 
opera narodowa.

Stowarzyszenie bratniej pomocy 
artystów seeny lwowskiej w tym tygo
dniu odbędzie walne zgromadzenie. Jak wia
domo w instytucji tej, która pomyślnie się 
rozwijała, popełniono w ostatnich esasaoh 
pewne nadużycia, które losem stowarzyszenia 
silnie zachwiały. Zadaniem walnege zgro
madzenia będzie przywrócić wszystko do na
leżytego porządku i sprawę eałą wyświetlić.

li radzież. Siostra dr. Schramma zszedł- 
łszy około godz. 0 wieczorem ze służącym 
do piwnicy w domu pod 1. 22 przy ulicy 
Sykstuskiej, zastała tam Antoniego Korcibkę, 
który rozbiwszy dwie piwnice dr. Schramma 
i dr. Zdzisława Szydłowskiego, i -*nosił z 
nich wino. Ośmnastoletniego złodzieja odda
no policyi.

Dobry spóinlk. Mauryey Biezer wy
łudził od Bernarda Grabscheida 235 złr. 
celem założenia do spółki warstatu ślusar
skiego. Te otrzymaniu jednak pieniędzy, wy
rzucił za drzwi łatwowiernego wspólnika, 
odmawiając mu wstępu i udziału w intere
sie. Grabscheid oskarżył go w policyi, a po
nieważ śledztwo wykazało, iż Biezer jest 
przygotowanym do ucieczki ze Lwowa, po
mieszczono pomysłowego założyciela „spółki** 
w aresztach p lieyjnych.

Uratowany. W d. 18 bm. wyjechał 
poeiąg mięszany nr. 1252 ze stacji Milów
ki ku Rajczy około godz. 5 po południu. 
Maszynista Franciszek Heniach już w biegu 
pociągu spostrzegł, pomimo że bardzo cie
mno było, jakiś mały czarny punkt w śnie
gu. Dał świst&wką parową sygnał alarmu
jący; czarny punkt poruszył się. Przytomny 
maszynista natychmiast przy użyciu t zw. 
„ Retro- Dampf*1 pociąg zatrzymał, zbiegł 
z maszyny i tuż przed pługiem od lokomo
tywy spostrzegł leżącego chłopca dziesięcio
letniego. Jeden metr a byłby przejechany. 
Chłopaka wzięto do wozu i oddano na sta- 
eyi w Rajczy. Energia i przytomność pro
wadzącego pociąg godne zaznaczenia.

Z Kęt donoszą: Siostry Zmartwychwsta
nia P. oprócz domu macierzyńskiego w Rzy
mie, założyły nowy dom w Kętach, przez 
co oddały niezmierną nsługę temu miastu. 
Jedyny to zakoa, jaki Polska nasza wydała,

na kresach Galicyi i Ślązka. W tym roku 
matka przełożona tegoż zakonu, założyła 
z własnych funduszów ochronkę dla dzieci 
nieuczęszczającyoh jeszcze do szkoły i szko
łę gzycia dla dziewcząt starszych. Że o- 
chronka taka była potrzebną, świadczy naj
lepiej ta okoliczność, że w samym początku 
zapisało się do niej 130 dzieci.

W Rzeszowie otworzono w tych dniach 
pierwszy chrześcijański skład maki i arty
kułów spożywczych.

'L kroniki kołomyjsklej Gazeta ko- 
łomyjika donosi: Do komendanta transpor
tu, porucznika 24. pp. p. Hellera zgłosił się 
w pełnym rynsztunku przed kilku dniami 
plutonowy (Zugsfuhrer) 63 pp. stacyonowa- 
nego w Bystrzycy, prowadząc w łańcuszkach 
infanterzystę tegoż samego pułku, Przedło
żywszy komendantowi dokumenta wystawio
ne przez komendę w Marmarosz-Sziget, opo
wiedział ma plutonowy, że infanterzysta jest 
dezerterem, którego ścigał a obecnie ująwszy 
go, wraca z nim aby go przystawić własne
mu pułkowi. Komendant bez wahania wydał 
Jalszą marszrutę, oraz potrzebne koszta po
dróży. Nazajutrz jednakże spostrzegł p. Hel
ler, że mu brakuje jednego dokumentu. Za
telegrafował więc do komendy w Marmorosz- 
Sziget, skąd przyszła odpowiedź, że rzeczony 
plutonowy wraz t infanterzystą zbiegli z 
swego pułku w Bystrzycy i tak samo wy
wiedli w pole komendę w Mnrmoresz-Sziget, 
jak w Kołomyi. Za pomysłowymi dezertera
mi rozesłano telegramy gończe i zdołano ich 
przytrzymać w Halnie. Znaleziono u nich 
zakupione bilety do Rumunii.

Od dłuższego czasu starają się kupcy i 
przemysłowcy kołomyjscy o filię banku 
Austro-węgierskiego, również i towarzystwo 
gospodarcze jeszcze przed rokiem wysłało 
petycyę do Koła polskiego w tej samej spra
wie. Obecnie dowiadujemy się, że Izba han
dlowa i przemysłowa we Lwowie w relacji 
swej do zarządu banku Austro-węgierskiego 
uznała potrzebę takiejże filii w Kołomyi; 
otrzymamy więc instytucję finansową, która 
nie mało powinna się przyczynić do podnie
sienia u nas przemysłu i handlu.

Dowiadujemy się z wiarygodnego źródła, 
że dworzec kolejowy w Kołomyi ma być 
rozszerzony nakładem 300.000 zł.

Jubileusz E . Łabowskiego. Grono 
literatów warszawskich postanowiło w dniu 
29. bm. uczcić trzydziestolecie pracy lite
rackiej Edwarda Lubowskiego.

Polacy w Rumunii. W Paazkauaeh 
staraniem wydziału tamtejszej Czytelni pol
skiej odbyły się w kościele rzym.-katolickim 
egzekwie za poległych rodaków w r. 1831. 
Odprawił je zastępca proboszcza ks. Franci
szek Pysner, który też przemówił w duchu 
patryotycznym do zgromadzonych. Na chórze 
hymn narodowy odśpiewali członkowie Czy
telni. Szczupła garstka Polaków zebrała się 
następnie na wieczorek w lokalu Czytelni. 
Słowo wstępne wypowiedział prezes Józef 
Czernelecki, stosowny odczyt miał p. Józef 
Januszewski, deklamowali młodzi Czerne- 
leccy i E. Wieleżyński, a chór odśpiewał 
pieśni narodowe. Zauważyć należy, że przed
tem jeszcze Czytelnia polska podobnym ob
chodem uczciła pamięć 100-letuiego rozbioru 
Polski, przy której to sposobności zebrano 
9 franków na budowę, szkoły polskiej w 
Białe.

Serdeczności węglersko-rosyjskie,
Czerniowiecka Gaeeła Polsku pisze: Dono
siliśmy swego czasu o wizycie rosyjskich o- 
ficerów grauicznyoh, złożonej oficerom puł
ku huzarów stacjonowanych w Bojanach. 
Obecnie dowiadujemy się, że oficerowie tegoż 
pułku w pierwszych dniach grudnia rewizy
towali swych rosyjskich przyjaciół w rosyj
skiej Nowosielicy. Goście węgierscy w li
czbie 14 przybyli tam bądź koleją żelazną 
bądź też sankami i wzięli udział w zabawie 
z tańcami, urządzonej przez rosyjską straż 
graniczną. Do tańca grała wojskowa orkie
stra czerkieska, sprowadzona z Chocima. Ba
wiono się wybornie, jeno troeha było kłopo
tu z czardaszem. Muzyka grać go nie umia
ła, a żony rosyjskich oficerów nie umiały
tańczyć. Wprawdzie na prędce odbyto małą 
próbę, lecz kiedy przyszło do popisu, panie 
urządziły dezercję z tanecznego koła. Pomi
mo tego niepowodzenia narodowej choreogra
fii węgierskiej na gruncie moskiewskim — 
bawiono się zresztą wesoło i kordyalnie do 
godziny 6 rano.

Sprawa Artoua wywołuje coraz to no
we skandale. Pod dniem 19. bm. piszą z
Paryża: W głowę zachodzono, zkąd Arton,
który faktycznie jest zupełnie zrujnowany, 
wydostał 25.000 fr. na zapłacenie adwoka
ta Newtona, który go bronił przed sądem
przy Bowstreet, i zkąd weźmie 30.000 fr., 
obiecane adwokatowi Matthewsowi, który go 
bronić będzie przed sądem apelacyjnym. Oto 
wyjaśnienia zagadki, jakie londyński kores

pondent Eduita przesyła temu pismu, za
ręczając za zupełną autentyczn.iść i zape
wniając, że gdy zechce, będzie je mógł po
przeć nazwiskami wszystkich interesowanych. 
Skoro w Paryżu dowiedziano się o areszto 
waniu Artona, natychmiast porozumiało się 
z sobą dwóch deputewauyeh i jeden senator, 
którym najbardziej zależy na tern, aby Ar
ton nie powrócił do Francji. Ci panowie 
poruszyli swe znajomości. W kilka dni po
tem odbyło się walne zgromadzenie 15 osób, 
bankierów i przedsiębiorców przeważnie oraz 
po części członków parlamentu. Złożono na
tychmiast znaczna sumę i wysłano delegata 
do Londynu, który doręczył z góry honora- 
ryum Newtonowi, a później umówił się z 
Matthewsem; ten ostatni, jeśli wygra spra
wę, dostanie znacznie więcej, niż umówione 
30.000 fr. Spłacone około 3.000 fr. dłu
gów, poczynionych przez Artona przed are
sztowaniem ; w końcu, na jego własne żą
danie, delegat paryskiego „syndykatu**, jak 
go Eclair nazywa, zajął się losem jego 
dzieci. Obiecano im znaczna sumę w zamian 
za „milczenie1* Artona, nawet w tym wy
padku, gdyby został wydany sądom fran
cuskim.

Murki zamiast biletów Jazdy. Da
wno już powstała w zarządach kolejowych, 
myśl zastąpienia biletów kolejowych nie
dogodnych dla publiczności, markami ja
zdy takimi, jakimi są np. marki listowe. 
Najprostszy i najłatwiejszy z dotyohezas wy
myślonych sposobów wprowadzenia tej myśli 
w życie podał austryacki urzędnik kolejowy 
p. R . Hlawaczek. Projektem jego zaintere
sował się jeden z posłów do Rady Państwa 
dr. Menger i przedłożył go rządowi do roz
patrzenia. Wedle tego projektu tedy dyrekeye 
kolejowe pourządzałyby w miejscowościach, 
przerżniętych szlakiem sklepy, w którychby 
każdy każdej chwili mógł nabyć markę, 
upoważniającą go do do jazdy koleją i z 
taką marką jawićby się mógł wprost na 
peronie, niepotrzebując tracić czasu na wy 
stawanie przed okienkiem kasy kolejowej. 
Ceny takie, aby odpowiadały taryfie kolejo
wej. Łatwo to w Austryi obecnie wykonać, 
bo taryfa jest teraz strefową. Kupioną markę 
przyklejałoby się na blankiecie dwucento- 
wym, którego kolor odpowiadałby klasie, ja
ką kto zamierza podróżować. Na peronie 
przebijałby urzędnik kolejowy okazane sobie 
marki, a na staeyi końcowej inny urzędnik 
oddzierałby dla kontroli połowę blankietu z 
przedziurawioną marką. Drugiej połowy blan
kietu możnaby użyć do jazdy powrotnej. 
Sprzedażą blankietów mogłyby się zajmować 
albo specjalne sklepy kolejowe, albo trafiki 
albo wreszcie poczty.

Aby podobny projekt wszedł w życie i 
istotnie stał się udogodnieniem dla publi
czności, trzebaby wpierw, aby wszystkie 
koleje zaprowadziły taryfę strefową, a dotąd 
wielka panuje rozmaitość cen jazdy na au- 
stryackich drogach żelaznych. P. Hla
waczek wypracował projekt ogólnej taryfy 
strefowej dla wszystkich kolei, a polega ona 
na tern, że podzielił jazdę na dwie katego- 
rye lokalną i dalszą. Lokalną do 80 kl. o- 
płacałoby się w stosunku 12 ct. za 8 kim. 
dalsza zaś jazda kosztowałaby stosunkowo 
mniej. Łatwo to powiedzieć, że trzeba, aby 
się wszystkie koleje zgodziły na jednakową 
taryfę — trudniej jednak wykonać. P. Hla
waczek jednak nie ustaje w pracy i potrafił 
już dotąd zainteresować szerokie koła swoim 
projektem, kto wie tedy, czy się nie docze
kamy kiedyś jege urzeczywistnienia. Wszakże 
Austrya to kraj niespodzianek.

Koniec Turcy i. Zakasp. Obozr. opo
wiada następującą legendę: „Na jednym z
placów stambulskich, w pobliżu meczetu Aga 
Sophia, znajduje się słynny platan, o któ
rym wśród Turków i chrześcijan krąży taka 
legenda. Za czasów zdobywcy Konstantyno
pola, Mahometa II-, i panowania janczarów 
płatan był rodzajem szubienicy i nie jeden 
tysiąc ludzi wydał ostatnie tchnienie na ga
łęziach olbrzyma. Platan był wówczas cał
kowicie pozbawiony zieloności i tylko kilka 
listków, tu i owdzie rozwiniętych, świadczy
ło, że drzewo żyje jeszeze i że soki w niern 
płyną po dawnemu. Pomiędzy Grekami uło
żyła się tedy opowieść, która następnie prze
szła do Turków, że w roku, w którym pla 
tan cały się zazieleni, panowanie Turków u- 
padnie i stara stolica Konstantyna Wielkie
go przejdzie znów do rąk chrześcijan. Otóż 
przed czterema laty Turcy z niepokojem 
spostrzegli, że na zeschłych i pozornie mar
twych gałęziach platanu zaczęła pojawiać się 
zieloność, skromna i mizerna, ale dowodzą
ca, iż w drzewie budzi się życie nanowo.

Jakoż zieloność zaczęła się rozszerzać 
coraz bardziej i w r. b. platan okryty był 
do połowy świeżeini i delikatnemi listkami. 
Grecy, przechodząc około drzewa, z dumą 
spoglądają na jego zieloność, gdy Turcy 
zdradzają widoczne zaniepokojenie i trwogę.

F ir iu a n , Irad e  1 h u t. Trzy te u., 
zv, tak często sputykaue na szpaltach iV-sU 
ników, •/. powodii wypadków na Wsohi ljj 
wymagają określenia ich znaczenia. W 
firman jest wyrazem perskim i znaczy uol 
słownie tyle, co rosyjski „ukaz-*. Po ta na
zwą znane są ukazy, ogłaszane przez sułta
na tureckiego i szacha perskiego. Firmanta
mi również nazywają się w Persyi św; 
dectwa specjalne, wydawane przez persl 
władze podróżnikom europejskim na sWotó 
dne podróżowanie po kraju. Irade jest ró
wnież wyrazem perskim, oznaczającym wole 
życzenie; w Turcji zaś — reskrypt snł**d 
na. Irade wydaje sułtan wielkiemu wezy: 
wi, a ten je już od siebie ogłasza. Hnten.' 
^reszcie nazywa się manifest sułtana wproś 
do ludu, ogłaszany bez pośrednictwa wiel-* 
kiego wezyra.

Postęp w Azyl, Ameryce i Anstra 
III. O niesłychanym postępie w tych cy.ęt< 
ściach świata świadczą najlepiej cyfry at ij 
tystyczne. Roku 1850 na dulekim wschodź' 
Azyi i w krajach zachodnich Ameryki n! 
było ani jednej drogi żelaznej. Roku 186 
postawiono w Kalifornii pierwsze słupy tel 
graficzne. Dopiero od r. 1867 rozpoczęła si 
żegluga z Ameryki do Azyi, 1870. urządzi 
no stałą komunikacyę z Australią. Do rok 
1857 Japonia była dla całego świata zan 
knięta. Dzisiaj Kolumbia brytańska, któr 
prze laty 40 była pustynią, stała s ę kr*! < 
kwitnącą, z kościołami, szkołami, oświeu 
niew elekrycznem, kraina, z której wywoź 
węgla i złota za 20 milionów i która p‘ 
siada 246 statków parowych. Z zachodniig 
pobrzeża Stanów Zjednoczonych wysyłąi; 
zboże do Azyi, Australii i Europy, a 
do handlu winem i oliwą zrobiono niebie- 
pieczną konkurencję Francyi i Hiszpan/1 
Australia i wyspy wschodnio-indyjskie pic 
wadzą tak żywy handel jak nigdzie ua świe 
cie. Miasta Australii; Sidnej i Melbourne cjr. 
do czystości, wygody i porządku współzi 
wodniczą z Paryżem i Waszyngtonem. W Je 
poni do r. 1870 nie było wcale kolei źi 
laznych, w r. 1880 tylko 140 kilom., r. 18* 
już było 8000 km.; roku 1880 nie był 
wcale statków parowych, a w r. 1891 J« (  
ponia liczyła już 643 statków parc vek 
885 okrętów żaglowy- h. Wielkiego po*.ęp 
oczekują od nowej drogi żelaznej łjt.- 
ryjskiei.

Na gw iazdkę.
— Ne, kochane córeczki, co obce cii 

stać na gwiazdkę w tym roku?
— Co ojczulek łaskaw. *
— Najlepiej wybieracie sam*.
—  W takim razie ja prosiłabym 

sag i wyprawę.
— 1 ja również, tatusia! i
— I ja także, papeczko. /
— Ależ, drogie córki, ni* macie • , //h- 

czas konkurentów...
— Niechno tylko tatuś postara . . 

posag, a konkurentów my sobie sauie ją, 
dzietny.

Nowe pismo codzienne, p. t. r’0m
polskie poczęło wyt hodzić w« Lwowi jis 
obrony demokracji polskiej i jak ni* órzy 
dodają, nowego kartelu naftowego

D la palae/y papierosów. Jak dmosi 
nam towarzystwo dla eksportu tnrrcćiego 
tytoniu w Konstantynopolu, wszelkie r^saj* 
papierosów tureckich nie wyłączając n: 
lepszej jakości, są dp nahyeia d*« ws!/"”"**k 
sprzedażach osobliwości cygar czyli w ti 
gpecialitetach.

O eaterre ie iiisch e  Yolks Zeltuoak,
wychodzące w Wiedniu od lat 4 1, zalee» 
się doborem artykułów naukowej i bel G" 
stycznej treści, a zwłaszcza z dzledzi' ^  
nitarnej, wychowania dzieci, gospo- ** 
domowego i t. d. Zajmujące są równi ’z 
płntne dodatki beletrystyczne, które to 
prenumeratorom swoim rozdziela; on* ‘,rzy 
czyniają się nadzwyezaj do jego rupo
wszechnienia.

2  ĆLaa.Iei-
X P ierw sza gwiazdy* zajaśniały ba 

niebie.
Na u licach  ruch usta je  — w**ykt- 

kim  spieszno do domu.
W salonie gw arno  — gospO^J^i 

{'ponieważ w salon ie : pan i domfi) to 
p rz y ch o d z i, to  wyohodzi. G s t* * ^  
p rzygo tow an ia  ukońozone.

P rzez p rzy m k n ię te  drzw : 
stó ł n ak ry ty  śnieżnym  obrusefl* >. 
szy jk i bu 'e lek  w ychy la ją  ciekaw e 
ki, słychać brzęk  ta le rzy  — a z kuchm 
d o latu je  par force nieodzow ny zap*cń 
sm ażonej ryby.

D ziatw a kręci się ja k  w u k rop1®, 
m łodzi flirtu ją , s ta ry  kaw aler co cl1̂  
la spogląda n a  zegarek.

Podano do stołu — następuje 
m anie się opłatkiem .

w łóżeczkach, ze lek tryzow ała  się nę
dza i dzieci, każde o ile  m ogło, cie
szyło się. Iw aś uśm iechał się przez 
palce, Kasia w sparła się na  rę k u  i 
fcrzyozała: oj oj ! a to co! — Michaś
O statek  zerw ał się gorączkow o, oczy 
w ytrzeezczył, Ju lek  i H elenka chw y
ta li drzew ko za gałązki, czy to  aby 
praw da, niem ow ie palec w u sta  w ło
żyło, a Józia , w ogrom ne swe oczy 
b ra ła  to  zjaw isko urocze, ko jarząc w 
głow ie jak ieś  ry tm y , słowa, dźw ięki: 

„P rzybieżeli do Betlehem  pasterze,
I zag rali dzieoiątkow i na  lirze...** 

U staw iono to  zielone zjaw isko  sil
n ie na  k rzy żo w ej podstaw ie, a p iękna, 
pachnąca choinka rozciągnęła swe 
żyw iczne ram iona ponad tem i dziećm i 
ja k b y  z b łogosław ieństw em  i o tuchą, 
wnosząc im  świeżość lasu i w oń cu 
dow nie ożyw czą. Zaczęło się ub ieran ie  
drzew ka. S iw a pani, pan ienk i i m łody 
pan  w ieszali gęsto  jab łk a , pom arańcze, 
p ie rn ik i, to  co było m ożliw em  do z je 
dzenia d la  m ałych  chorych, dalej cie-

Sie  pończoszki, trzew iozki, chusteczk i 
o nosa, a potem  parę  książeczek, a 

w końca trochę  zabaw ek za k tó rem i 
dzieci śledziły  z uśmiechem.

— To la mie 1 — w rzasnął Michaś, 
g d y  w ieszano białego drew nianego 
konika.

— Dla cieb ie — uspokoiła go pani, 
•arna ci go potem  przyniosę.

H elenka palcam i nosek  obcierała 
g d y  w ieszano chusteczk i na gałązce, 
a  m łoda p an ien k a  szepnęła je j  wesoło
do  u ch a :

— Ale m usisz sam a obrąbie, tam  
n ic i są w środku i igły.

— A n ap a rs tek ?  — m ruknęło  b ie 
dactw o.

— Jest.
— No, no...
Nie było na  tern d rzew ku  nio t a 

kiego , coby dziecku było n iepożyte- 
czne, bezcelowe ; nie było nic z tego, 
co zdarzyło  mi się raz w idzieć w je 
dnej ochronce, na egzam inie, na  k tó ry  
dw ie eleganckie panie p rzyn iosły  sp o 
re  padło , a w n iem  sam e lu sterka, 
m ydełka różow e i żółte, pom adki do 
włosów, szklane k o ra lik i n a  szy ję , 
jak ie ś  flakoniki, pudełeczka, k ram  cały 
g łupstew ek , drogich a baz pożytku, 
owszem  szkodliw ych, bo w noszących 
m iędzy  b iedo tę  zby tek  w lichym  g a
tu n k u  i próżność. D obra chęć bez ro z 
sądku, poryw  serca — bezm yślny, ofia
ra  bezcelow a; w ieczna rozegrana w 
czynie, gdy n ie  m a m iary  w ew nę
trznej ...

— No, panie S tefan ie! św ieczki! 
to tw oja rzecz ośw iata, b ie rz  się do 
ro b o ty ! — N apędziła s ta rsza  pani, sa
m a n iecierp liw ie czekąjąo n a  try u m f 
choinki.

Młody człow iek w skoczył na  sto
łek, u szczy tu  zaczepił czerw oną cho
rągiew kę, tu  i tam  kolorow e z op ła tka  
„św ia ty 14 czyli kule, i m asę św ieezek 
na końcaoh gałązek . Ju lek  i Helenka, 
jed n i n a  nogach w tej sali, k rzą ta li 
się p rzy  tern, znosili, podaw ali, a  inn i 
po łóżeczkach w zdyonali z radości, 
zacierali ręce i doznaw ali m iłej fizy

cznej reakcyi pod kojącem i w rażenia
mi. Gdy w szystko  było gotow e, a ju ż  
się całkiem  ściem niło, s ta rsza  pani 
s p y ta ła :

— Z apalać?
— Zapalać! — krzyknęły  dzieci — 

p rę d k o !
Kasia d y k tow ała  k tó rą  św ieczkę po 

kolei, m łody pan je j słuchał.
— Niech pan tę  zapali, koło dzba

nuszka!
—  O j, ty  pew nie Kasiu czyhasz 

n a  ten  azb an u seek ?  ,
— Aha...
Michaś n iecierp liw ił się i pow ta

rza ł u p a ro ie : konik, b iały  hon k — 
gorączka go brała, to puszczała, k ryzys 
przechodził.

W końcu drzew ko rozpalało, pani 
zaczęła g ło śn o : „W żłobie leży, k tóż  
pobieży", inn i za n ią  razem , dzieci 
sk u p iły  się w cichej radości, zasłu 
chały  się w pieśń, a  w te j izbie szp i
talnej daw no nie było  ty le  św iatła, 
oiekaw ego upo jen ia  radosnem  oczeki
waniem  u lg i i pociechy.

Potem  zaczęto  rozdzielać zaw ie
szone n a  drzew ku p rzedm io ty . Michaś 
w yw ierał n a  k o n ik u  sw e gorączkow e 
pieszozoty, K asia trzy m a ła  może zb y t 
m ocno swój dzbanuszek  za ucho, n ie 
św iadom a odnośnego p rzysłow ia  ; He
len k a  p rzelicza ła  chusteczk i do nosa, 
m ierzy ła nap arstek , og lądała  n ici, ig ły ; 
Ju lek  p rzerzucał książeczkę, dob ijał 
się w yrazów  przypom inając sobie za
m ierzchłe w pam ięci lite ry , k tó re  ju ż  
przed chorobą zna l trochę. Iw aż uk ła

dał na kołderce k locki d rew niane w e
dle w zoru  ta trzań sk ie j chaty , Zosia 
uśm iechała się do książki na  5 k lasę 
i ciekaw ie p rzeg ląd ała  ty tu ły  ustępów , 
k tó re  je j koleżanki m usiały  ju ż  znać, 
przeszed łszy  od w akacyi do p iątej. 
N iem owlę z g rzech o tk ą  w ręku  usnęło  
cicho u k o ł^ ian e  śpiew em  i św iatłem )

W końcu pani pom ów iw szy ze s łu 
żbą, zab iera ła  się z m łodym i do o d e j
ścia, dzieci ja k  tam  um iały  podzięko
w ały  i noc zsuw ać się zaczęła, d rzew 
ko paliło  się  jeszcze, choć ju ż  tu  i 
tam  św ieczka gasła  wśród zielonych 
gałązek.

Mali chorzy usnęli wcześniej i spali 
lepiej niż zw ykle. Michaś w zdrygał 
się k ilka razy, zerw ał, zam ajaczył i 
u sną ł w reszcie ja k  kam ień tw ard o , 
tu ląo  konika do piersi, w k tórej p rze
sila ła  się go rączk a  i dzieciak  prze
trw ał starcie życia i śm ierci. Iwaś 
u snął z klockam i pod podnszką, Ka
sia  i H elenka ch rapały , Ju lek  m arzy ł 
o swej książeczce i o tem , co ten  pan 
mu pow iedział, że się dopy ta  w kan 
oe la ry  i, k iedy go stąd  ktoś zabierze. 
Zosia d ługo usnąć nie m ogła, p a trzy ła  
na gasnące św ieczki i tak  je j się n a 
raz boleśnie zrobiło , że to  zjaw isko 
ju ż  m ija, tak  je j  się tęskno  zrobiło  
za ludźm i, za p ią tą  k lasą, za ż y c ie m .. 
chciała się przeżeguaó, ale sił zab ra 
kło... pam ięć ko łysała  jak ie ś  ry tm y , 
słowa... „moc truch le je , ogień k rzep 
nie, b lask  oiem nieje, śm ierte lny  król 
nad  wiekami...**

Ostatnia świeczka zgasła na cho

ince... „W spieraj je j siłę swą siłą ...“ 
— szepnęła słabo Zosia i przeczysta , 
dziew icza je j  duszyczka uleciała do 
niebios w  tę  u roczystą  gw iazdkow ą 
noo...

Ciem ną izbę księżyc p rzecinał sm u
gam i białem i, k n o tek  m ałej lam peozki 
sykał i p ry sk a ł chw ilam i; około pó ł
nocy, niem ow lę się zbudziło... w estchnę
ło... ci -ha s tru n k a  zadrgała ja k  jęk ... 
ja k  n iew ytłum aczone dla ziem ian w o
łanie... i umilkło... trzym ając  w sko
stn ia łe j rączce grzechotkę, a p ie rs ią  
sw oją nie dodając ju ż  najlżejszego sze
lestu  do gw arów  tego św iata... W po
w ietrzu  zb iera ły  się jak ieś  pyłki, a to 
my, w irow ały  w księżycowem  św ietle; 
jak ieś  szły  szepty , szelesty , coś t rz a 
snęło, zaszum iało m iędzy gałązkam i 
choinki... Może to  chorąg iew ka zasze- 
leściała, m oże opłatkow e „światy** się 
kruszy ły , a może to by ły  m ałe p ro 
m ienne duchy, k tó re  p rzy sz ły  po to 
w arzysza, bra ły  go ze sobą, tu liły , 
p ieściły  jeg o  c h ło d n ą , śn ieżnie b iałą 
tw arzyczkę, unosiły  jeg o , niedokarm io- 
nego na ziemi, w cudną m leczną d ro 
gę... i.prz ygryw ając dziec iątkow i na 
lirze**.

Życie i śm ierć, doczesność i w ie
c z n o ść , niedola i m iłość, nędza i m iło
sierdz ie , zag lądały  p rzez  drzwi i okna 
do te j izby, w alcząc o ten  d robn iuchny  
oierpiący, dyszący jeszoze  lu b  zastyg ły  
łup  n ie le tn ich  szerm ierzy  ziem skiego 
padołu.

A górą płynęła noc cudowna, be- 
tłeemska, sypiąo gwiazdami, zsełająo

dobroczynny sen na pow ieki o h o i^c tl' 
i sm utnych, zsełając moc n a  żre n icn  
czuw ających, sypiąc w o tw arte  a  ży 
zne dusze zło te  z iarna natchn ien ia  
ta jem niczy  pow iew  na p rzyszły  A t  
ozyw istości plon.

Moje m iłe czyteln iczk i, je ś li znacie 
tę  panią i te  pan ien k i i tego m łodego 
ozłowieka, to  zapy ta jc ie  ich, ile też 
kosztow ać mogło to  drzew ko w sali 
dziecinnej Nr. 3?

W iem ile, m ówili rai, oto rach u 
nek :

Choinka 3 zł. P iern ik i, jab łk a , za
baw ki etc. 5 zł. Ciepłe rękaw iczki, 
trzew iczk i, chusteczki etc. 8 zł. — ra 
zem ; 16 zł.

Możebyście... może... gdyby  wam 
tak  szesn astu  naraz je d n a  m yśl p rz y 
szła  do głow y, czyli raczej do aeroa-. 
z n iew ielk im  d la  każdej, guldenow ytó 
kosztem ... A jeś lib y  też  jak ie  d zieci  
nacieszyw szy się sw ojem  drzewkiem  
i nie obraw szy go ze w szystkiego, 
ofiarow ać go zechoiały, w ydatek  J^* 
szczeby się zm niejszył... A je ś li m nie 
do te j szesnastk i p rzy jąć  chcecie, to 
owszem , załączam  m ego rub la , więcej 
n ie  m ogę, bo n ie je d n a  choinka taka  
m i się  śniła, ale dużo, w iele, tu  i tam  
i ow dzie... Zobaczę, g d zie  m i się w p  
śn i?  a sen, k tó ry  się końozy raohun. 
k ism , m oże znów nie je s t  tak i fantu 
styczny , n iepraw dopodobny, niepraW  
daż ?,.. Szczęsna.

W arszawa. 1895. G rudzień.
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Ż yczenia k rzy żu ją  sic w pow ie

trzu .
— Sto la t ż y c ia !
— Aby gorzej nie było!
— W szystkiego n a jlep szeg o !
— Spełnienia zam iarów !
.Młoda m ężatka plonie endow nym  

rum ieńcem  kaliny.
Panowie szepcą sobie na ucho...
— Cóż za . ta jem nice?
-— Kobietom  nie mówi się se

kretów ...
— A to z jak ie j p rzy czy n y ?
—r Bo m ają liszka p rzek łu te . 
Siadają, z obliczenia osób w ynika

fa ta lna  trzynastka .
— Nic n ie  szkodzi — odzyw a się 

tu b a ln y  głos, — j a  jem  za dwóch.
Węzeł gordy jsk i rozw iązany.

W ieczerza skończona — hum ory  ró
żow e — w gorącej atm osferze nasy 
clonej rem iniscencyam i uczty , rob i się 
coraz gw arniej.

Podają czarną  kaw ę — panow ie za 
pa la ją  cygara — rozpoczyna się pooli- 
tyka.

— C zytałeś pan dzisiejsze d z ien 
niki ?

— Na co mi p se ie  gazet, k iedy nic 
się w św iecie n ie dzieje.

— Jak to  nic, a W enezuela a K a
nada ? World pisze, że w ojny nie b ę
dzie.

— Ale m inio to  ku rsa  znów spa- 
dly.

— Co z Lew akow skim ?
— Dobrze — ju tro  znow u pew nie 

w jak iem ś stow arzyszeniu  będzie się 
rehab ilitow ał.

— No, ale teść F au re’a, żeby zdrów, 
m a ładne długi.

— Nieeh ta m , wolę m yśleć o 
w łasnych — a nie m a jak ieg o  nowego 
podatku ?

— Na razie  św iąteczną cisza.

R oztw iera ją  oddrzw ia sąsiednich po
koi. Na środku  sto i choinka lśniąca i 
s tro jna. U radow ana dzia tw a w ydaje 
o k rzy k  zachw ytu , poczem następu je  
szarża, dorów nyw ująca atakow i z pod 
O strołęki, a jednocześnie rozlega się : 
Zabrzmiała runęła w Betleem ziemia.

R elig ijna s tru n a  a rfy  ludowej brzm i 
wesoło, serca się rad u ją  i zdaje się, 
że w tej chw ili na całym  padole nie 
nm nieszczęśliw y cli...

Oby tak  było rzeczyw iście!
■ li. T. v

Sztuki piękne.
Z teatru. Ilwa p rzedstaw ien ia  Szyi 

lerow sbiego „Don Carlosa" sobotnie i 
n iedz.elne, pom inąw szy okoliczność, że 
dały poznać publiczności nowe i p ię 
kne tiom aczenie tego niem ieckiego a r 
cydzieła, dokonane przez p. J. K aspro
wicza, były  n ad e r w ażnym  w ypad
kiem  dla k ry ty k i, a może naw et dla 
samego tea tfu  polskiego w e Lwowie. 
W ykazały one w całej pełn i zasoby tej 
instyt.ucyi, by ły  ja k  gdyby  w ielką re 
w ią sil dyrekcy i i artystów .

.leszcze raz tedy  w yszła na jaw  w 
tych  przedstaw ieniach  ju ż  daw no zna
na praw da, że nasz personal tea tra ln y  
należy do najlepszych, jak ie  m ogą być. 
T ak artyści pod przew odem  p. Woleń- 
skiego (Don Carlosa) ja k  i a r ty s tk i 
z p. S tachow iczow ą (E lżbietą) na czele 
w ykazali, że nie is tn ie ją  d la  nich ża
dne tru d n o /c i i że ta len t ich sprostać 
może na jw ybredn iejszym  w ym aganiom .

Czystość i popraw ność deklam acyi, 
silę je j ,  na tu ra lność  ruchów , a r ty s ty 
czną* m iarę i w ogóle w szystkie p rz y 
m ioty  konieczne dla a r ty s ty  d ram aty 
cznego personal hr. S karbka posiada 
w wysokim  stopniu, a że i publiczność 
to uznaje, dow odzi fak t, iż n a  rzeczo 
nych  p rzedstaw ien iach , p rzec iąg n ię
tych  nad  zw ykłą m iarę, bo od 7. w ie
czorem  do J2T5 w nocy, zajęcie s łu 
chaczów  nie ustało  do końca. Dowód

to artyzm u aktorów  i zrozum ienia 
praw dziw ego p iękna u publiczności. 
Szczere się za to należy uznanie p ier
wszym  a poklask drugiej.

Z d rug ie j jed n ak  strony  sk o n sta to 
wać mógł każdy bezstronny  w idz i 
słuchacz ..Doil Carlosa'*, jak  bardzo 
upośledzoną je s t  scena lw ow ska wo
bec innych, bodaj n aw et krakow skiej. 
Każdjr wie i widzi, z jak im  zapałem  
pracuje obecna dyrekoya ' te a tru  około 
podniesienia sceny, a jeże li i te n a 
w et olbrzym ie trudy  nie m ogą dać 
należytego rezu lta tu , w idać, że żle  
leży głęb iej, że do napraw y jeg o  nie 
w ystarcza siły samej dyrekcyi.

Kto je j w tem  pospieszyć w inien 
z pomocą, ozy k ra j , czy m iasto, czy 
w reszcie publiczność na razie w cho
dzić w to  n ie pora, faktem  je s t  j e 
dnak, że przedew szystk iem  m ate tya l- 
na pomoc dla tea tru  naszego je s t  n a 
gląco konieczną, Tak ja k  dziś rzeczy  
sto ją w szelkie s ta ran ia  o postaw ienie 
sceny naszej na  wysokości w ym agań 
w spółczesnych co do w ystaw jr, m aszyn 
scenicznych i w szelkiego urządzen ia  
rozbija  się zaw sze o m ateryalną  n ie 
m ożliwość, to  też poparcia sejm u, ra 
dy m iejskiej i całego społeczeństw a 
dom agać się pow inna dyrekeya z całą 
natarczyw ością. Może być pew ną, że 
wszyscy poprą je j usiłow ania, bo ro z
wój sceny polskiej w szystk im  na ser
cu leży  i leżeć pow inien .

Repertuar teatralny. Dziś, jakó w 
Wigilią Bożego Narodzenia nie ma przed
stawienia.

Jutro we środę popołudniu „Król duchów 
tatrzańskich11 romantyczno czarodziejska kro- 
tochwila ze śpiewami Raymunda. Wieczór 
„Halka" opera narodowa w 4 aktach Mo 
niuszki.

We czwartek popołudniu „Czech w A- 
meryce* krotoehwila ze śpiewami w 5 aktach 
B. Zapperta. Wieczór „Dom wnryatów" kro 
tochwila w 3 aktach K. Laufra i „Wiśli- 
czankiw opera narodowa w 3 aktach K. 
Elsnera.

* „T y g o d n ik  {Ilustrow any* zjedna
wszy sobie od lat wielu w naszem czaso
piśmiennictwie dobre imię, stara się i nadal 
utrzymać je, dążąc ciągle do polepszenia 
swej wartości wewnętrznej — treści i ze
wnętrznej — illustracyi. Ostatni jego numer 
gwiazdkowy potwierdza powyższe zdanie 
w pełni, Z bogatego materyału bieżącego 
znajdujemy w dziale illustracyjnym ryciny 
tyczące Bożego Narodzenia, „ rysunek przed
stawiający ceremonię włożenia kapelusza 
kardynalskiego, dalej widok nowego kościoła 
katolickiego w Smoleńsku, wreszcie wielką, 
nadzwyczaj pomysłową i artystycznie wyko
naną przez prof. Gersona illustraeyę do sta
rodawnej pieśni rycerstwą -polskiego „Boga 
Rodzica1*. Treść numeru odznacza się ró
wnież obfitością i doborem artykułów, że 
wspomniemy tu tylko dalszy ciąg pięknej 
powieści Bolesława Prusa „Faraon*, cieka
wą korespondencyę ze Lwowa, wdzięczną 
bajkę o „Gwiazdce wigilijneju, przegląd 
spraw bieżących, pióra Maryana Gawalewi- 
cza. W roku przyszłym „Tygodnik* zwięk
sza swój format, a z okazy] jubileuszu lite
rackiego Bolesława Prusa 1 Henryka Sien
kiewicza przygotowuje się godnie odznacayćj 
na swych łamach tę uroczystość piśmienni 
czą, zapowiadając juz t*»n>z obszerniejszą 
pracę prof. Stanisława hr. Tarnowskiego 
,,() Sienkiewiczu", wydawnictwo „Alhnmu 
Sienkiewicza11, wreszcie ndwy utwór tego mi 
strza powieści polskiej.

* S w lą 'e c /n y  numer fu l) Wędrowca 
warszawskiego tygodnika ilustrowanego za
pełniają jak z natury rzeczy wypływa ryci
ny i poematy w świetny sposób ilustrujące 
wielkie święto, jakie w tych dniach obeho 
dzimy. Staropolskim obyczajem przesyła re- 
dakeya w tym numerze wszystkim swoim 
czytelnikom życzenia „dosiego rolm" a nie 
zapomniała też o rzewnej ceremonii wiligij- 
nej łamania sic opłatkiem. Każdemu prenu
meratorowi przesłała ułamek tego „chleba 
żywota" zacieśniając w ten sposób i tak sil
ne wozły przyjaźni łączące je z czytelnika
mi. Ponadto numer ton zawiera dalsze ciągi 
rozpoczętych już dawniej opowiadań i po
wieści ze wszystkich stron świata także nu
mer przedstawia się nietylko pięknie, ale 
wprost okazale.

* Operetka. Trupa p. Myszkowskiego 
zjeżdża dziś' do Lwowa celem dania szeregu
przedstawień; z których pierwsze odbędzie 
się w. środę 25. hm. w śśii „Sokoła*. Da-/ 
»ą będzie najnowsza operetka Zellera w 3 
aktach „Sztygar** (Der Obersteigerj. Bilety 
są do nabycia w cukierni pp. Hausera i 
BienicdzkiegO.

* Biblioteka Powszechna, wydawa
na od lat szeregu w Złoczowie,. przynosi w 
tomiku 176 najświeższą monografię history
czną p. Stanisława Sehnur-Pepłowskiego 
p. t. „Ojciec Bem". Rzecz trudna do wiary, 
jak dalece obce mi są dzisiejszemu pokoleniu’ 
koleje życia mężów najbardziej w, narodzie 
zasłużonych. Podobnie jak do niedawna o 
Kościuszce, tak i o Bemie krążyło mnóstwo 
wersyi niezbyt autentycznych. Nie znano 
nawet dokładnąj daty urodzin jenerała, o 
którego działalności naukowej, o p o b y c ie  we 
Lwowie przed wybuchem rewolucji listopa
dowej, tudzież o przygodach doznanych przez 
zasłużonego szermierza za sprawę, wolności 
na obczyźnie — głuche jeno utrzymywały 
się wieści. Ustalenie daty urodzin Bema, 
który na pierwsze imię zwał się Zaeharjasz, 
oraz. zebranie, o ile możności dokładnegb 
materyału biograficznego, było zadaniem le
żącej przed nami .książki, pisanej w tonie 
przystępnym dla najszerszych kół czytelni- 
ników. W pracy swej korzystał p. Pcpłow- 
sjci zarówno *  urzędowych -dokumentów, jafc 
z korespondencyi jenerała i z współczesnym 
wydawnictw emigracyjnych, rzadkich dziś
nawet w zbiorach publicznych.

%
* Z Paryża piszą pod dniem 18. b. m 

Onegdaj odbył się w salonach znakomitej 
śpiewaczki, panny Miry Heller, raut muzy
czny, który był prawdziwą ucztą artysty
czną. Obok gospodyni, której głos i talent 
zbyt są znane Lwowianom , abym o jjich  
jeszcze coś pochlebnego dodawać potrzebo
wał, śpiewał na nim Mierzwiński, bawiący 
tu od pewnego czasu. Dość dawno nie sły
szeli go Polacy, zamieszkali w Paryżu; to 
też wrażenia oczekiwano z natężeniem. Było 
ono świetne; głos śpiewaka zyskał na sile, 
a interpretacja na cieniowaniu. Śpiewała 
też na raucie pani Camillowa, bawiąca tu 
na studyach u mistrza Durernoy; ma ona 
głos niepospolity.

Zarazem dowiadujemy się, że Mierzwiń
ski podpisał z jednym z impresariów kon
trakt dwuletni. Znakomity tenor „tournee“ 
rozpocznie w Warszawie jednym występem, 
z przeznaczeniem dochodu na cel dobro- 
ezynny.

Ostatnie wiadomości.
Z K onstan tynopola d o n o szą : W iel

ki w ezyr konferow ał z su łtanem  p rze
szło godzinę. S y tu acy a  finansow a Tur- 
cyi w ydaje się w ręcz rozpaczliw ą.

Od d. 22. bm. w re zacięta w alka 
pod Z ejtunem  pom iędzy 15.000 Arm eń
czykam i a 10.000 T urkam i. Arm eńczy
cy posiadają znakom itą broń i są do
skonale zorganizow ani.

Wedle w iadom ości m adryckich  ź 
Kuby, b a ta lion  h iszpańsk i z arty le ryą  
uderzy ł na  4,030 pow stańców  nad rze 
ką Calm ena. B itw a trw ała  dw ie go
dziny, pow stańcy  ośm razy  uderzali i 
za każdym  razem  zostali odparci. Ar- 
ty le ry a  z rząd z iła  w ielk ie zn iszczen ie ; 
pow stańcy rozp ierzch li się i zostaw ili 
100 poległych.

Z B elgradu donoszą, że w  serbskiej 
ajencyi dyp lom atycznej w Sofii nif*
*narrt*«prawcy w ylam ałi sea ty  i sbfciJsfi • . . . .  . . . .
dli w szystk ie  ak ty  dyplom atyczne. W czoraj w południe przy jm ow ał

k o w s k i  zam ianow any został skryp- 
torem  t ś j i*  B iblioteki.

S zef seleeyjny w m in is te rs tw ie  sp ra 
wiedliwości h r. L a t o n r  o trzym ał ty 
tu ł radcy ta jnego .

Wiedeń d. 24. g rudn ia .
Radca rządow y Iłe rzm an sk y  zastrze 

lił się w czoraj. P rzyczyną sam obój
stwa była choroba n ieuleczalna.

B udapesz t d. 24 grudnia.
Cesarz polecił zastanow ić śledztw o 

przeciw  m in istrow i w ęgierskiem u Per- i 
czelowi i depu tow anem u A ndreanskye- 
mu z powodu znanego  m iędzy • n im i 
pojedynku w drożone.

Budapeszt d. 24. g rudnia.
Policya zabron iła  odbycia tu ta j zw o

łanego na czas od 25 do 27 bm. k ra 
jow ego kongresu  socyali-stycznego. Na
tom iast zapow iedziano w polioyi od
bycie publicznego zgrom adzen ia z c a 
łego kraju .

Zagrzeb d. 24 grudnia.
W czoraj ogłoszono w yrok  dyscy

p lin arn y  sen a tu  akadem ickiego w sp ra 
wie zniew ażenia w ęgierskiego s z ta n 
daru. Ośmiu studen tów  relegow ano na 
zaw sze, . jed n eg o  na cz te ry  półrooza, 
a ośmiu na dwa półrocza.

Petersburg d. 24. g rudn ia .
Ptząd rosy jsk i rozw ija  n iezm ordo

waną skrzętność na polu  handlowem. 
M ianow any w ro k u  1893 jen era ł-g u - 
bernato rem  k ra ju  N adam urskiego jen . 
Duchow ski m iał polecenie znieść się 
osobiście z n iepodlegającem i Rosyi 
k rajam i, k tó re jed n ak  m ają stosunki z 
posiadłościam i je j  w schodnio-azyaty- 
ckiem i, sta rać  się o zaw iązanie z n ie 
mi stosunków  ja k  najściślejszych  i 
spraw ę zbadać na  m iejscu. S ku tk iem  
tego  w ybra ł się D uchow ski n a  sw oją 
posadę nie zw ykłą drogą, ale przez 
A m erykę północną i Japon ię. Zba
daw szy  zaś k ra j N adam urski n a  w szyst
k ie stro n y , pow rócił n a  Szangaj, S in  
gapore (skąd  na Jaw ę zboczył), Suez 
i  Marsylię do Petersburga. C hodziło tu . 
tak że  o zaw iązanie bezpośrednich sto 
sunków  handlowych z holenderskiem i 
posiadłościam i w Indyach , g d z ie  n ie 
daleko S um atry  p rag n ie  Rosya zało
ży ć  dla siebie stacyę handlow ą. Nad 
Amur w róci jen . D uchow ski p rzez  Sy- 
beryę.

Belgrad d. 24. g rudn ia.
W iceprezydent skupczyny  Drago- 

m ir Rajovic9 został w czoraj p rzez s tu 
dentów  czynnie zniew ażony.

Paryż d. 24 grudnia.
Izba deputow anych  rozpoczęła o- 

brady nad budżetem .
R zym  d. 24. g ru d n ia

dni okazał s ię  doskonałym . M enelik 
sto i koło je z io ra  A schangi, i czeka na 
posiłki. Jak  słychać, nie ma p rzy  nim  
żadnego z rasów  (wicekrólów). Dowód
ca Kassali w ypraw ił podjazd ku rzece 
A tbara (dopływ Nilu), k tó ry  uderzy ł 
n a  słabo obsadzoną w ieś I ib fa sn e r; 
nieprzyjaciel cofnął się po k ró tk ie j 
u tarczce, w k tó re j 25 w poległych 
stracił. Podjazd zabrał broń i zapasy 
nieprzyjaciela  i bez s tra ty  wrócił do 
Kassali.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 24. g rudnia. 

Hr. Iren a  Ł o s i o w a  zam ianow ana
została dam ą honorow ą in s ty tu tu  pań 
szlacheckich w  Bernie.

A m anuent b ib lio tek i un iw ersy te
ckiej we Lwowie dr. Bolesław M a ń 

papież kardynałów , b iskupów  i p ra ła 
tów, którzy mu składali życzen ia Ś w iąt 
W przem ow ie swej rzek ł papież, że 
ciężkie próby, k tó ry m  poddany je s t 
kościół, pow inny  pobudzić do tem  go
rę tszych  modłów, aby ruc.h kato lick i, 
k tó ry  rozbudził się w śród w ielu n aro 
dowości, rozw ija ł się i doskonalił.

Rzym d. 24 grudnia.
„A jencya S te fan iegou donosi z Mas- 

saw y 22. b m .: P rzyby li z obozu n ie 
p rzy jacie lsk iego  w ysłańcy zapew niają, 
że n iep rzy jacie l ma z sobą tłum y  n ie 
wolników i kobiet, spełn iających  obo
wiązki służby  prow ian tow ej i kuchen 
uej> je d n a k  brak mu żyw ności. Ras 
M angasza zaatakow ał d. 20. bm . lekko 
fo rt M akalle, ale go m ajor G ailiana bez 
tru d u  o d p a r ł ; zw łaszcza fo r t w scho

Wenezuela.
W edle doniesień  now ojorskich, g a 

b inet w enezuelski zaw iadom ił, że we 
w szystkich  krajach  potw orzył ajeneye 
dyplom atyczne. Za hum bug zaś p ra 
wdziw ie am erykański uw ażam y dalsze 
doniesienie, jakoby  kupcy w enezuel
scy żądali w yw ołania w ojny h and lo 
wej przeciw  Anglii, i dom agali się, 
aby w szystk im  poddanym  w enezuel
skim, k tó rzy  są konzulam i an g ie lsk i
mi, odebrano praw o urzędow ania. Ca 
ly  praw ie handel w enezulski spoczy
wa bowiem  w ręk u  Niemców i An
glików.

Times konsta tu je , że obawa w ojny 
zm niejsza się. Z aw an tu rn iczego  m a
sażu C leyelanda w ynikło  jen o  podko
panie k red y tu  S tanów  Z jednoczonych 
w Europie.

(T e leg r .  „ G a t .  N a r . “)

W aszyngton  d. 24. g rudn ia.
Izba posłów odroczyła się do po

n iedziałku, senat do w torku.
Nowy Jork d. 24. g rudnia.

Temi dniam i w yw ieziono s tąd  p rze
szło siedm  m ilionów dolarów  w złocie, 
w iększą połowę do L ondynu, re sz tę  do 
Berlina.

Nowy York d. 24. grudnia.
W w ielu kościołach zostały  w ygło

szone w czoraj kazan ia  przeciw ko w oj
nie.

Z Caracas donoszą o wzm agaj ącem  
się n ieprzy jaznem  usposobieniu  prze- 
oiw A nglii. Ogólnie żądają m obiliza- 
cyi g w ard y i narodow ej.

K om isya w ybrana dla spraw y w e
nezuelsk iej w W aszyngtonie m a udać 
się do M adrytu  d la zbadania starych  
aktów .

Z  g r i e ł d - 3 T .

Wiedeń 24. grudnia. (Tel. Oaz. Nar.) 
O statn ia  d e ru ta  pociągnęła za sobą 
znow u wiele upadłości. Nie jeden , 
k tó ry  sądził, że się uratow ał, nie mógł 
w ytrzym ać osta tn ie j k riz is  i padł. 
G iełda wedle zdania kół fachow ych 
zw olna ty lko  podnieść się będzie m o
gła. D okładny obraz o s ta tn ich  spusto 
szeń m ieć będzie m ożna dopiero po 
dw óch najb liższych  dniach płatności 
27. bm. i 4. stycznia.

Wiedeń d. 24. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 345'75, 
Kredyty węg. 369 —, T nionbank 255 50, 
Landerbank 2 1 5 '—, staatsbany 33050, 
Lombardy 91 50, Elbethal 265-25, ty
toniowe 170 '— , Alpiny 7 0 —. Renta maj. 
99 05, węg. renta koron. 97'10. losy turec. 
44-50, Marki 59 30.

Berlin d. 24. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kredyty 
216-— (346'84), statsbany 140 50 (.332 75), 
renta złota węg. 10175 (12U50).

Paryż d. 24. grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano Statsbany 710 — 
(38176), lombardy 205-— , 1.88-50).

Frankfurt dnia 24. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 290-87 (346-46). Statsbany 279-— 
(832 75).

Budapeszt d. 24. g rudn ia .
{Telegr. Gaz. Nar.) Giełda tu te jsza  

ciągle d rga konw ulsy jn ie . P rzy p ad a

jąca  d. 28. bm. ro z jd a ta  może m inie 
jak o  tak o ; natom iast z trw o g ą  wj-glą- 
dają rozp ła ty  d. 4. stycznia, k tó ra  mo
że straszne w yw ołać w strząśn ien ia , 
jeże li zwłaszcza rząd nie p rzy jd z ie  
z pomocą targow i pieniężnem u, ja k  
g ie łda  woła „dla uchow ania k ra ju  od 
ciężkich szkód ekonom icznych11.

Dział ekonomiczny.
— Dębowe progi. Oazę (a Lwowska

ogłasza publiczne rozpisanie dostawy dębo
wych progów, których Dyrekeya ruchu ko
lei państw, we Lwowie dla budowy szlaku 
kolejowego „Ostrów Kopeczyńce* potrzebuje. 
Dotyczące oferty na przepisanych blankie
tach sporządzone mają być wniesione naj
później do dnia 17 stycznia 1896 a to do 
12 godziny w południe do Dyrekcyi ruchu 
we Lwowie.

Z rynków towarowych.
C en y  b y d ła .

W ie d e ń  d n ia  24 g ru d n ia . (T el. „ G a i. n a r .“) 
Spęd 2557 sz tu k , ceny za w oły g - i l i c j s k ie  lichsze 
lekk ie  od 28 do 81, c iężk ie  od 82 do 3 4 , o so b li
we, p rim a  od 35 do 36.

Teodor Romatekan, dom  kom isow y b y d ła  w a 
W ied n iu  W & ssergasse 23.

lad esian e.
('4a tę ru b ry k ę  red ak o y a  n ie  o dpow iada.)

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. STANISŁAW MOIDŁOWICZ
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prf. Wiederliofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina it.d. 
ordynuje od 3 —4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9 — 10 rano.

Br. St. Kwiatkowski
em. operator 

w klinice chirurg. B lll ro tb a  G ussen- 
banera p zy e. k. uniwersytecie wiedeń
skim, z. sekuudaryusz oddziału urologi- 
czno-cbirurgiez. Radcy dworu DittePa, 
asystent polikliniki prof. F ingera w e. k. 
szp talu powszechnym we W iedniu, osiadł 

w  Czernicw cacłi. 
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uwzględ

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz)

Podług
la nm

z dnfa 17. grudnia 1891
woluo w y ioby  a p te k a r sk ie  oznauzać ty lk o  n a z w a 
mi, podająceini  ich  z&w&r.ość lub p rzezn aeren ie  . 
P on iew aż  w ięc nazw y : P i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  k r e w  
b a ls a m  ż y c io w y , a lg o f o n  i tp . ,  w oluo  z a trzy m ać  
jeszcze  ty lko do końca b. r., zm ien iłem  jo l  te r a z  
n a /w y  dotychczasowe, a  m ianow  e i e : J .  P s a r -  
h o f e r a  p i g u ł k i  c z y s z c z ą c e  b r e w ,  k tó re  od  la t 
dz ies ią tka  izko lekko i bez boleści przeczyszcza 
jący  ś r o d e k  d o m  w j  ogólnie  s ą  rozpow szeehnio- 
nem i i zuanemi,  nazyw a ja  się o d tąd

„J. PSERliOFERA PIGUŁKI P R Z E C Z M lł j p ,
tak sam o k ro p le  żołądkowe, zw ane co ty o h eza i 
„ B a l s a m e m  ż y c io w y m " , zw ać s ę b ę d ą  o d tąd  :

„Gorżka tynktura żołądkowa1.
O b a  t e  ś r o d k i  j e d n a k  z is w ie ra ją  mimo no

w e j n a z w y  z n p e ł n i e  t e  s a m e  s k ł a d n i k i  i  d z ia 
ł a j ą  t a k  s a m o ,  j a k  d o ty c h c z a s .

Geaa flaszeezki g o r z k i e j  t y n k t n r y  ż o ł ą d k o 
w e j 22 Ct., p u d e łk a  z 15 J .  P s e r h o f e r a  piguł
k a m i p r z e c z y s z c z a ją c e m i  21 ct., w ią z a n k a  6 
p ude łek  1 zł. 05 ct. Za p raw d ziw e  n a leży  u w a 
żać tylko te p igu łk i  k tó re  na w ierzchu  k a ż d e g o  
p u d e lk a  zaopatrzone są  w podpis J .  P s s r h o f e r a  
c z e rw o n y m  a t r a m e n t e m .

Bo. Pserhofer
aptekarz  „pod zło tym jab łk iem  p ań s tw o w y m " ,  

w W iedn iu ,  I. B. S ingestr .  15.

HAFTY najnowsze! z Drezna, Wrocławia Lipska i Berlina
otrzym ał i p o lec a  najtaniej S|te«)sluj Magazyn haftów —  J.KOCiBIKe,

Związek handlowy
L w ów , PanslŁa 21

utrzym uje na  składzie 7471

Towary kolonialne, Herbaty, Wina, Wódki
T łu szc z e , M ydła, Ś w iece ,

W y r o b y  żelazne, szczotkarskie, powrożnieze,
P rzy b o ry  szk o liie , T ow ary  ti,o b ia ? g o w e .

C e n y  n l e k l e ,  d l a  e k l e p ó w  f a b r y c z n e .

Zastipstwo krajowej sprzedaży soli na miasto Lwów 
i powiat lwowski.

m C O G N /łC
C z u b a -D u ro z ie r  & C o m p ,

francusku fabryka koniaku
P R O M O N T O  R .

HT W szędzie do n ab , ciii- 7072
§  Gen, ruiny zastępca; B a d a  & B locbiuann  , R i e a -  B udapest.

O K R U C H Y  1 1 E B B A G . O E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką;

1. ąntaoek z lr . 3  * 0  1 za kilogram franco
2 . itatnmfk ztr. 2 '—  } z opakowaniem

A „ M B l.  M A M D U
Thee & Rum-Iinportenr, Brlmn. 7423

Ces. król. uprzywilejowana

nMmsjiryiosii, faMs r u , likierów i

JULIUSZA M IK SU SCH A
N A S T Ę P C O W

JAKOB sprecher  e s p ó ł k a
p o le c a  n a jp rzed n ie jsze  r o s o lls y , H ŁIery, s ła w n e  itń d k l 
p o lsk ie , starą sta rk ę , rn m y k ra jo w e  Jak oteż i s a g r a n ic in e , 

k o n ia k , ś l iw o w ic ę  Itd.
Jedyuu łabryita w kraju, wyrabiająca bezysoiiaj spirytus i

alkohol absolutny
10%oo de celów leczniczych. 4964

S k ł a d y  d l a  miasta Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo £ . Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

u l i c a  Karola Ludwika 1. 9.

Societe Franco-Autrichienne
ponr les arta lndustrlela,

Y ienne, L , K olow ratring  14, au I er-
7480

Grandes Nouveautes en Etoffes d'Ameublement.
Tapla et R ideaux de tous genres.

T a p i a  d e  S e h m i e d e b e r g .

Znakom ity musujący

Forter angielski
1 flaszka 70 c t., ‘/j flaszki 35 ct. 

p rzy większym odbiorze 
f r a n c o  do k a ż d e j  s t a c y i  k o le jo w e j  

poleca h an d e l 7167

jA LB EK TA  s z k o w r o n a
L w ó w , p la c  M a ry a c k i  7.

Piękne, zdrow e, silne psy utrzy
muje się przez karmienie ich

r a t t l n g - e r ’ a
patentowanym  7 495

psim kołaczem
(F leischfasen-H undekuehen) 

poleconym przez wszystkich wete 
rynarzy i k inologóf, nagrodzo

nym złotymi medalami. 
Prospekty 1 próbki bezpłatnie.

F a t t in g e r  &  C o .,
W ien, W iedener H a u p ts t r a s n  3  (B eeselgasse ó).

W e  L w o w ie  d o  n a b y c i a  u  p . A lf r e d a  D z ik o  w e k  le g o , ul. K a ro la  L u d w ik a

k FIGLARZ
{Kalendarz Hum orystyczny, lllastrow any  

inform acyjny nn rok 1896.
{jest do n a b y ń a  we wszystkich księgarniach 
i b au d lae li papieru  po 30 ct. — G łów ny 
skład  w handlu A  Klimka, Batorego 1. 2.

L. Miączyńska
pow róciła i udziela le k c je  tańców  w d o 
mach pryw atnych, pensyonataoh i w łasn eu i 
m ieszkaniu od 1. lis to p ad a , u l. H a lic k a  15 

I. piętro.

Dla cyklistów!
W szelkie naw et n a jb ru d n ie jsze  n ap raw  
uskutecznia tanio , dobrze i z po ięczen ie i 

trw ałości —  dla L w o w a i p ro w in c y i

. A. Zajączkowski
m echanik, Lwów, ulica K o p e rn ik a  1. 17

Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obi gacyj propinacyjnych
o b lig a c je  n le n in k u lo w a n ena

za miernA prowizyą 
i udzielamy wszzlk.ch 
dotyczących iuformacyj Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wymiany

róg ulicy Hetmańskiej obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zleeenia z prowincji załatwiamy odwrotną pooztą.
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Na Gwiazdkę!
W I E L K I  W Y B Ó R

Książek do nabożeństwa
Książek rozrywkowych 

dla młodzieży,
D zie ł ilustrowanych

przepysznie oprawnych
poleca

KSIĘG A M I! KATOLICKA

Pra WtfeD, ILKOWSKIEGO
w  K r a k o w i e .

DROBHE OGŁOSZENIA
po 1 et. d i  w yrazu .

ŁY Ż K I  z a lp a k i  z łr .  6 50. z chińskiego 
s r e b r a  z ł r .  14 za tuzin. Łyżeczki do 

kawy z a lp a k i  3-20, z c h ińsk ie go  s reb ra  
złr. 7 za tuz in ,  poleca P io tr  Ohrzastowski, 

h a n d e l  żelazny we Lwowie,  p lac  k a p i tu ln y  
1 (naprzec iw  katedry).

JA B Ł K A  bardzo p i ę k n e  i sm aczne ( ra j -  
»kie i tp .)  z w łasnego  og ro d u  , wysyła  

w 5-kilogr .  p a k ie ta c h  . pók i  zap is e tarczy, 
po 1 * ł r  2 0  c t .  do 1 z ł r .  3 5  c t .  za  p o 
o raniem poeztowem lub p oprzedn ie®  n a 
d e s ła n ie m  należytośo. —  oplatnie do każ 
dej  stacy i pocztowej. M ieczysław  Gonet 
w K orczynie poczta  w miejscu .  111

PL IS O W A N IU  S U K IE N  p rzy jm uje  h a n 
del A lf reda  h i  mka.  Batorego 2.

IKjAUUZ Y C l E l  KA do przedmiotów szkol- 
1 w n y ch , francusk iego  , m> z y k i . szuka »- 
m ieszczen ia .  A i r e s :  Lwów, Z u u a r s ty n o w -  
*ka 22, drzw i 4, K rzyżanow ska .  l o 4

PO M O C N IK  G O S P O D A R C Z Y  n a  w ikt ,  
f. ukończony  niższą szko lą  ro ln ic z ą ,  z 

dobram i r e k o m e n d a c y a m i ,  silny, s łu sznego  
w zrostu , po trz rbny  od Now ego  Koku do 
Z arząd u  dóbr  S a n n ik i  poczta  Mościska.

| A A  fu te r  p rze ró żn y ch  / a  bezcen do na- 
1 U U  bycia. B uty  n ieprzem aka lne  poleca 
h a n d e l  j a s z i z y s z y n a ,  L w ów , teatr .  127

ZD O L N Y  K O N IU S Z Y  w w ieku  la t  30, 
\ z n a jlepszem i św :a d e c tw a m ', poszukuje  

posady przy większej s ladn in ie .  W ła d a  j ę 
zykiem  p o l s k i m ,  n iem ieck im  i w części 
eze ik im . Ł ask aw e oferty up rasza  po d :  Ko- 
n in sz y , do A d m i n i s t r a c j i  G azety Nar.

V ) T  S P R Z E D A Ż  300 kilogr.  ja b łe k  zdro-  
I™ w ych  i ł a d n y c h ,  r e n e t ,  oliwek i sz te- 
t y n  z im ow ych , 25 kilo  po zlr . ł-50, loco 
G ospodars tw o domowe T łu s t e ń k i e ,  poczta 
P ro b u ż n a .  i 30

n R Z l  J H t J L  uczniów n a  staneyę,  za- 
I  p e w n ia jąc  takow ym  opiekę m a c ie r z y ń 
ską, w ik t  <diowy i dosta teczuy, p o m iesz k a 
nie  w na jzdrowszej  dzielnicy Lwowa, w p o 
śród ogrodów . Ł a s k a w e  zgłoszen ia  p rz y j 
m uje Zofia t io łę inberska .  wdowo po zna 
nym  p ub l icyśc ie  i redaktorze.  Lwów, u ica 
św. Teresy  1. 20, 1. p ię t ro

OL S Z E W S K IE G O  B iuro  g a z e t ,  Lwów, 
uliea K il ińsk iego  2 ( n a p rz e c iw  k a w ia r 

n i  w ied eń sk ie j)  p rzy jm u je  prenuin  ra tę  n a  
w szystk ie  europejskie  pisma. 130

R E M I O W A N E  medalam i tu tk i  N iim o-  
jowskiego są  wszędzie do nabyciaP

PR O H B A . W e te r a n  7. r I 8 e 3  i b. w ię 
z ień  s ta n u ,  k tó ry  d ź w ig a ł  owego u a s u  

ciężk ie  ka jdany ,  a  dziś kij tu ła -zy ,  podu- 
* p a d ły  n a  zdrowiu , a którego czeka p rz y 

m usow a da leka  podróż , up rasza  rodaków
0 przyjście  z pomocą , p cd  a t r e s e m  Acimi- 
n i ' i f ’ .y i  „Gazety N a r .“

Konfitury
' / ,  kg. 36 ct., k an d y zo w a n e  ow oce kg.

ot. Susz ob e ia o y  1 kg. 85 et. Bulion
1 kg. 5 z ł. P o w id ła  5 kg. franco  zł. 1 40. 
S ayak i 1 kg . 8 5 — 75 ct  Szynki w es tfa lsk ie  
1 kg. 1 4 0 . G o s p o d a rs tw o  domowe Latacz, 
poezta L u tacz . 116

B u l j  o n
o d in a c z o n y  m eda lam i po złr . 5 50, 6 6 0 ,  
7*50. D la  cho iyoh  z samego drobiu  10 zł. 
D la rek o n w a lescen tó w  tu l  on ze ś i imaków 
n ad zw y cza jn y , dodający  s i ły  sta rszym  l u 
d z io m , d ek ag ram  25 ct. Zarząd Lworu 

Ł a p s z y n  Brzeźn n i .

Znaczna fabryka sukna (loden)
poszukuje  zręcznego

zastępcy
k tó ry b y  w y łączn ie  objeżdżał  Galieyę  i by ł  
dobrze obeznany  z publ icznością.  Zgłusze
n ia  p o d :  L . G . 4869. H a a s e n s t e in  & 
V o g i e r  (O to  M aass) W ieu  1 . 7475

i i i  * i i i  :
Przesz ło  36 lat pow odzen ia  św iadczą o 

skn tecznsśe i  tego si lnego  ś rodka  zalaeane-  
* 0  p rzez na jzn ak o m itsz y ch  lekarzy  k iedy 
chodzi o szybkie w y leczen ie  n i e ż y t u ,  z a 
k a t a r z e n i a ,  z a p a l e n i a  p i e r s i  1 c i e r p i e ń  
g a r d l a n y c h  ,  r e n n i n t y /m ó w ,  b o le ś c i  w 
k r z y ż a c h  itp .  W ym agać  p o d p isu  „ W l in s i “ 
na  każd em  pud e łk u .  7470

W P a r y ż u  u l ica  S e k w an y  N r .  31.
W e L w o w ie  w ap te k a c h  pp .  Mikolasza,  

W gw iórskiego,  E h .b a r a  i R uekera .
W  K rak o w ie  w ap tekach  pp.  W iszn iew 

skiego i Redyka w Bochni u p. M ichnika .

Łatwy, sowicie wynagrodzony

zarobek
e w e n tn a lu i s  s ta łe  u t r zy m an ie  dla  każdego, 
k tóry zechce  się podjąć sp rzed a ży  prawnie 
dozw olonych  losów  i p ap ie ró w  w a rtc śc lo -  

w ych. Zgłoszenia do

W  e c h s e l h a u s

H. Fuchs, Budapest,
K eoskem ctergasse  Nr. 1. 

Założony w ro k u  1866. 74< 5

Oliwy do maszyn
i

Pasy do maszyn
d osta rcz*  do k ażd e j s ta cy i kolejowej franco 

i  w n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h

f i r m a  h a n d l o w a

w o l t  CZOPP
L irów , u l. Ż ó łk iew sk a  1. 3.

odtłuszczone i lekko rozpuszczalne

Do nabyci: : we w szy s tk ich  handlaeh  
d e l ika tesów  i d rogueryach .  7352

L w ó w ,  u l .  K o p e r n i k a  2

i p r z y m io t ó w  tr e ś c i  re lig ijn e j
poleca 7445

W ie lk i  w y b ó r  k s ią g  h a n d lo w y c h  r u -  
b r y k o w a n y c h  i d o  k o p io w a n ia  l i s t ó w ,  
k o p e r ty  i p a p i e r  l i s to w y  i. d r u k o w a 
n y m i n a g ł ó w k a m i ,  b i l e ty  w iz y to w e  

l l t o g r a f o w a n e  i d r u k o w u u e .

Ceny bardzo umiarkowane.

JAJA.
P rz y jm u je m y  każdą  ilość jai do szyb

k ie j  sp rzedaży  kom isowej.  Hermann Langach 
&. Co., 17 T a u b e n 8 tm » e , B e rlia . 74v-6

Harceńskie

kanarki
na jp ię k n ie j  w y u c z o n e  śpiewaki ,  
są J e - l f z e  do na b y c ia  w  h o t e lu  
t Wanda~ u l ie a  T r y b u n a ls k a  4,  

S o n d e r m a u n .  7458

Żywą zwierzynę
capy ,  s a rn y ,  króliki, z t jące .  bażan ty ,  k u ro 
p a tw y  i rozmaite  g a tu n k i  zw ierząt  kupują 
od te raz  do m a r c a  po cenie p ra w ie  po
dwójnej  han d la rz  i e \ p o r t e r  zw ie rzy n y  
Karol G udera  , W ie n . I., K o low ra t r ing  4. 
S i t k i  do ł i p a n i a  zajęcy dodaje  s ię  d a  e- 
mnip. W s z y s tk ie  w ym ien iane  g a tu n k i  zw ie 
rząt r o z p r z e ' a  się. 7494

Mały przemysł
artykułami pierw szej p otrzeby  i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Z . ski 
za p ew n ion e .  Frankowane l isty  za- 

opatrzoue marką 10 centową do
E g g a i t  <Sc C o m p ,

M e d y o l a u  , W i o c h y .  7438

Kaida próba pociąga stałe kupno!

WŁADYSŁAW GONET
w  K o rczy n ie  6785

p o le c a  medalem zasług i odznaczone na wy
s taw ie  krajowej we Lwowie swe

w y r o b y  c z y s t o  l n i a n e
w najlepszej jakośc i ,  a t o :  P ł ó t n a  bardzo 
t rw a łe ,  apretowane i n ieapretow ane, w wiel
kim w y b o rz e ,  od g ru b y c h  do najc ieńszych  
web n a  k o sz u le , p rześc ie rad ła  bez szwu 
wszelkiej szerokości,  ka lesony  itp . R ęczni
ki, ch u steczk i webowe i g rubsze .  D ym y, 
O brusy  I Serw ety , Drelichy na liberje, P łó 
tna polbielone itp. tudzież m a te ry e  p ó tw eł-  
n ia n e  i w ełn iane  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  i dzie- 
oinne. Cenniki i próbki ż ądanych  ga tunków  
w y sy ła  s ię  darmo i op ła tn ie . Z a  dobroć 
wyrobów porę :za się, a coby się nie podo
b a ło ,  o dm ien ia  się lub  zw raca  naieżytość.

Amtlich nachweisbare 
Auilage uber 24.000 Exempl.

E rs eh e in t  tag l .  Oes.StpIT. 41 . I sb rg a n s .

U lliN -Z e ilu m r
a lte s te  ®

b il l ig s te  7312
beste u.

y e rb re l  tesle 
freisinnige Voks Zeitung Wlens.

Dieselfce e n t h i i l t : 
A n s g e z c i c h n e t e  L e i t n r t i k e l ,  
t a g l i c h  z w e i  h o c h -  
i n t e r e s s a n t e  R o m a n a ,

z a h l r e l c h e  Y e n i g k e i t c n  von e i g e n e u  
( o r r o s p o n d e n t e n  im  In^ and  A us lande ,  
B e r i e h t c  l l b e r  T l i e a t e r ,  K n n s t  n u d  Ll-  
t e r a t u r .  b c l e l i r e u d e  n . u n t e r h a l t e n d e  
A r t l k e l  liber G e s u n t l b c l i s p l l c g e  , K r z i e -  
h n n g  u. N a t u r -  n .  V t> l k e r k u n d e ,  L u n d -  
u .  E o r s t w i r t h s c l n f l t , h i i c h e u  u. i l a u s -  
R e c e p t e ,  H a n s w l r t h > c h a l ' t , G a r t e u b a u ,  
n n d  U b r s c b c r i c h t e ,  l l u m o r c s k e n ,  A n c k -  
d o t e n  etc, F r a u e n -  u u d  K i u d c r z e i t u n g .

| f W ~  P r e i s  R i i t h s c l  mit se iir  schónen  
uud  w er th ro l len  G r a t i s - P r i i m i e n .

fftĘ ' Grossei- deutlieber Druek.
Die „ O e s t e r r .  Y o I k s - Z e i t n u g “ k a n n  in  

d r e i f a c h c r  W eise  a b o n n i r t  w e r d e n :
1. M it  t U g l l c h e r  p o r t o f r e i e r  Z u sen d u n g  

in O este rre ich -U ngarn  u. das Occupa tions-  
gebiet , P re is  m o n a t l i c h  f l .  1 5 0 .

2. Mit z n e l m a l  w o e h e n t l .  p o r t o f r e i e n  
Z u s e u d u n g  d e r  h o c h in tc re ss in te n
Sonntags- u. Donnerstags - Ausgaben

i m it  Kom an-  nnd U n te rh a l tu n g s -B e i la g e n ) ,  
’reis f l .  1 - 4 5  y i e r t e l j a h r i g .

3. M it  e i n n i a l  w b c b e n t l i c h e r  p o r t o 
f r e i e r  Z u se n d u n g  der re ich h a l t ig en

W* Sonntues - Au$s*bo aU 
( m i t  K om an-  nnd  U n te rh a l tu n g s-B e i lag en ) ,  
P r e i s  9 0  k r .  v i e r t e l j a h r i g .  

Abonnem ents kónrsn jederzeit beginnen.
Die bere i ts  e rsche inenen  Theile  d e r  lan -  
f en d en  h o c h in te re s sa n te n  R o m a n ę  u. No* 
y e l l e u  w e rd e n  al len  n euen  A b o n n e n te n  

g r a t i s  n aehge l ie fe r t .
IV* I*i*o be - N um m om

sendet i ibora llh in  g r a t i s  u n d  P o r to t r e i  
Die Expedition d e r

O e s t e r r .  V o I k s - Z e i t u n g ,
W ien, |. ,  S c h u le r s t r s s s e  16.

Prawdziwe srebro,
s p rzep ro w ad zo n ą  t r a n s a k c ję  u d a ło  się  w ie ls ie  sk ła d y  s 
ż um ożliw iło  m i duże p raw d z iw e  s reb rn e  n ak ry c ia  p o  ś 

ni nabyw com  o d stą p ić , a  m ia n o w ic ie : 
a zaw ie ra iaea  1 nóż 1 w idelee z łr . 3 5 8

2 noże, 2 w idelce
3 o * .
6  ̂ b -

P rzez  szczęśliw ie 
n ia le  p rz e ro b ić  i to też 
n ich  fa lry c z n y e b  c in a th  n r

1 w s p a n ia ła  k ase tka  zaw iera jąca
l n  n r
l n  » n
1

re b ra  wspa-  
śmies/.i i ie  ta-

61 —  

8 5 0  
1 6 -

7365

S ą  to ś lic z n e  d u i*  n a k ry c is  z an g ie lsk ie j s ta li  z p raw dziw em  c k. urzędow o w ypró- 
bow aneni sreb rn em  okuciem  z« stylow o w y k o n an ą  o rn am en ty k ą .

! M a j O T l ę l s . s z ą  s e n z a o y ę  W K
w yw ołu ją  m oje o ry g in a ln e , sz w a jo a rsk ie  , m ęsk ie  zeg a rk i k ieszonkow e z p raw dziw ego  a m e ry k a ń 
skiego go ld inu  ; d o sk o n a łe  te, dobrze idące z eg a rk i są  p ię k n ie  z ło co n e , z d o skona łym  m ech an izm em , 
są  one p ięk n ie jsz e  i trw a lsze  od praw dziw ie  z ło ty o b  a przez  e leg an ck ie  w y k o n an ie  nie ró żn ią  się 
w oale od o s ta tn ic h . C e n a : S a z o n c tte  z 3 k o w ertam i z łr . 8 ‘—

* 8 . ■. ,» .6-~  . r
P ra w d z iw e  Jń iiouezk i gold inow e z k a ra b in k ie m  b e z p ie c z e ń s tw a , S p o rt* M arq u is  oraz lason

pancerzow y  sz tu k a  z ł r .  I 3 0 .  D o k ażdego  z eg a rk a  skó rzany  fu te ra ł  g ra tis .
N ig d y  ju ż  n ie  n a d a rz y  sie sposobność do n ab y c ia  ta k  p rz  ś lic z n y c b , p raw d z iw ie  k s ią ię a y c h  

p. d a rk ó w , k tóre są  ta k  ta n is .  N ależy ted y  j a k  n a jp rę d z e j w y sy ła ć  zam ó w ien ia  do f irm y :

Juli lis R eif, W ien, Brandst&tte.
O d iU ia t d la  p a n ó w  — W y s p l t a  >a p o b ra n io m  |)oo*tow «m .

Z n a k o m ite  sorty p o i  g w a r a n c y ą :
l l a l i f j i  Nr.  2. dobre . p a r a  y.t. i '25 l l t l i f a k s  męskie  n ik l .  . p s i a  z 1. 3' —
Hal i la s  N r ,  1, sta lowe H a l i ń a  męskie n ik lo 

u o ż e ............................... ,  n l  80 w ane 7. sz r. nożami „ „ 5 ' —
Halifax  /. s/.erok:eiui II 1 i i x  sy s tem u  Ja o k -

n o ż a m i ........................ - * 3- son Haines . . .  „ „ 4 ’—
H»lifa:c dam sk ie  n i e u i -

„ 1 50
l l . . l i fax  H eynea  n ik lo 

k l o w a n e ........................ w ane para /.Ir. 5 50, *>' i 6 0
11 uli t e r  d am sk ie  n ik lo  M e rk u r  albo H e l r - t i a  . p a r a  /.). 'S'I

w ane .............................. n * ■’ 1 pa ra  rzem yków  do łyżew 30 et.

p o l e c i ł  C l i r z ą s i o  v *  « l i i  ,  l i a n » l i i l ż e l a z n y

we Lwowie, plac Kapitulny i (naprzeciw katedry).  7412

NOWOŚĆ! Praktyczny podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok.
Dobrze Uąey zegar w obrazie w y.łDconycU łub cziiniYub b:nukowych raiArn U. Wiclkftit: , ni-

O

4
O
OS*
O *

j-^Ję&ltiipulonii;
j t j r f c t ó t j ł a ;

— r^ łv > o n a  i!s

lwimi 
Am fornir

i9 reku I l i t

Ł ATIST
11L ‘ "W tł*»4 uats liłl,T»- *Mk. Htr»t.ą. 4T1» «ł Pł «•«! a K*CI lt«5 ■ , jjj

Wódka I próby palona z samego żyta 
w  k r a j o w e j  g o r z e l n i  w  D u b l a n a c l i

rafinowana na aparatach kolumnowych

w c. t uprz. raEneryi spirytusu i fabryce wódek polskich
J. A. BACZEWSKIEOO

c. i k nadwornego dostawcy we Lwowie. 7460

A t e a t ,
D a W i/o  Pana  . / .  A .  I t a c z e w s k i e f /o

« k. dostaw cy  nadwornego, włsec c el* uprz .  r s l ln e ry i  s p i iy t i i su  i fabryk i  wódek
we Lwowie.

I . 35.058.
N a prośbą  W ielm ożneg*  P an *  z dn ia  4. t i po* 1303 s tw ie rd za  W y d z ia ł  k r a jo w y ,

za W ielm ożny  P a n  z a k u p iłe ś  117'-57 h ek to litró w  w ódki t  c z y s te g o  ż y t a  b e z  ż a d n y c h
d o in le s s e k  n a  s u c h y m  s ło d z ie  w k r a j o w e j  g o r z e ln i  w D n b la n a u h  w k a m p a n i i  18t»2/3 
w ypa lone j  i źe ż y tu ló w k u  ta  do fab ryk i  pańskiej  w / n i e *  en iu  koło L w ow a  dos taw ioną  
został*

t = c £

W j s y ł a  z* p o p r z e in i e m  uades ł .  należytonci  lub  pobran iem  poczt. 7. opakow aniem  

M . S P K R L I N G ,  W i e n ,  1 1 2  P / a t e r s i r a s s ®  2U

1'yUóD̂ lf WytizUłu i
BrykczyiiA i m. p.

Utrs7ilfk kraj. a zaatępstai. :
Wfres.rczyńnki ui. p.

L w ó w , 30. l ipca 1 5)3.

H E R B A T Y
zawsze św ieże, dobre 
i tauie, Lo uajwi> k^ze 
zyskały rozpowszecłi- 
u ie n ie : Gospodarska 
złr. I-GO; — Herbaty 
czarne dobre złr. t ,  

złr. 2 -40, złr. 2 80;  
Yiktorla złr. a -2 0 ; Fa 
milijna złr. 3-40, 3-60

i 4 złr. za ’/ ,  kilo neto. Okruchy herbat złr. 1 40, tłr. 1-00 i 2 złr. za '/* kilo netto.
Po cenach oryginała} cb prnwie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicy i do nabycia.

2ą<lać* zawsze .H e rb a ty  z rączkę11. ‘ 7232

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
W e  L w o w ie  s k ł a d  w  h a n d lu  W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t a  u l i c a  H a l ic k a .

#aar
*
■i

4 A

H erba ta
rzeczywiście ehiA- 
s k a , przez Roajf 
sprowadzana, o wu 
bornym sm aku , t 
wyśmienite gatunki. 
PaJciet 125 gramów: 
Nektar ksigięcy'. 6'2 
cł. Perła Chin 75 et. 
Bukiet królewski zł. 
I —. Kwiat cesar

ski zł. i  25

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska.

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie.

BOLE ŻOŁĄDKA
T ru d n e  I rnw ien ic .  k w as y ,  ul ra i  a 

ape ty tu ,  b la i la rzka ,  tw c / .e ip a n ie  sił, 
leczą sit przez użycie

ELIIIRU GREZA
zaw iorajycego w sobie  n iezbędne  

do t raw ien ia  e len icu ta  : '

CHINĘ, KOKĘ, PEPSIHĘ, i t
Flix ir  lon przepisywany powszrclmir 

njiiznakomif^/f t j iou.i^i i h ' -  
tlyr/itr, j♦ • >I lak/e używany \vt* 
kirli  p ,u y /k ich  syp i l ł i la r l ł /

Xa wybhiir.ttrh otrzymał -/<>//'
t hyfthjifrfj h-iłiorPtwe,

Collin, Aptekarz i K. rue MauLi sę-c, T/i-is 
We Lwowie, --/Aptekach: j.p. K. kfikobac-ha, 

Wc-wiórnkiego, Iinckera, Hbrbara i SkJc*
pliisl.iDgn.

W K ra k o w ie ,  w : j.p. Iledt ka.
Wi87.ni(ł\vRkicgn.

fla js ta r^ ze  pi$m o O b razk ow e P o lsk ie

TYGODNIK IhhUSTROWflRY
VN S P O Ł E C Z N Y ,

I . I T t . K A t  K I ,  A U T Y S T Y C Z N Y  I N A U K O W Y .

Gd Nowego Roku powiększa objętość o % arkusza 
czyli o 5 0 .0 0 0  w ierszy druku rocznie, dawać 
bedzie w każdym numerze: 20 dużych stron tekstu i illustra-
cyi o k o ł o  I .o t to  ro i  /nic . okładkę kolorową i dodatek bez

płatny powieściowy ■ 1 lito s t r o n o w y  .

Obecnie drukuje T y g o d n i k  H IumI r o w a n y  powieść egipską

B O L E S Ł A W A  P R U S A
t»ul tytułem:

- 2 -  „ F A R A O i M ^  ‘ S -
po nko rc / .cu i i i  k tó re j  rozpoczn ie

J U B I L E U S Z O W Ą  P O W I E Ś Ć
H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A

A u t o r a  „ O g n i e m  i m ieczem '* .
   .  -

W aruuk i  p renum eraty  „Tygodnika lllustrowanego“ wraz z bezpłatnym  
dodatki*in powieściowym wynoszą:

We Lwowie i Krakowie: k w a r t a ln i e  z ł r .  3.60, p ó ł r o c z n ie  z ł r .  7.20, 
r o c z n ie  z ł r .  14.40. — Na prowincyi: k w a r t a l n i e  z l r .  4.20, p ó ł r o 

c z n ie  z ł r .  8.40 , r o c z n ie  z l r .  16.80.
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  w s z y s tk i e  k s i ę g a r n i e  i k a n t o r y  p ism .

Adres redakcyi: Krakotirskie-Przedmieście 17, w Warszawie.

s ta r#  i now e s p - i ł  
d a je  n a jta n ie j

E m il W etu-
WIKS 

S a l ł t k . r a u i *  4

2 - l e t n i e  p o r ę c z e n i e !

Ś K tm o n to sr  n ik low y . . z ł. 3-8
Srb . ,,0 / lw0 z ło ty  rem o n t. „ 7* 15

n d la  dam  .
B requó  sp  r. z 15 kam .
Z 15 kam . [. eh aton  sy 

stem u  „ G la s b d tte 1*
Z łoc isty  rem o n to ar o 3 

koperkach . . . .  
ł i *  Z ło c is ty  rem o n to ar o po- 

* A |  ręczonej trw ało śc i . .
Ł n l  B udz ik  o chodzie ko tw i-  
I B S  cowym, świsoący . .

Ś  R e g u la to r o 1-dniow ym  
chodzie z p rzy rządem

d ob ic ia  ........................
R e g u la to r  o 1-dniow ym  

chodzie i  p rzy iządem
do b i c i a ........................

I lu s tro w a n e  c e n n ik i zegarów , ła ń c u s t-  
ków, budzików , reg u la to ró w , ora* z ło tych  
i s re b rn y c h  wyrobów  a i  do n ą jm is te rn io j-  
szycb  rodzajów  za  d arm o  i  o p ła tn ie . N ie 
stosow ne w y m ie n ia  się  lu b  z w ia c a  p ien iąd ze

E u g .  K a r e e k e r ,
w y ró b  zegarów, Bregepz a. Bodensee.

8-2
13-2-

17-05

6 60

» 90

1-87

5 5 0

8-26!

N a  r o a k a a  N i t J J j ś u I e J s z e g o  P a n a  b o g a t o  w y p o ą a ż o n u ,  a  p r z o z  

Dyrekcję u r z ę d u  l o t e r y j n e g o  z a g w a r a n t o w a n a

XXX. Loterya państwowa
na dobroczynne cele cyw ilne.

3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pom iędzy te iu i :

1  g t ó w n a  w y g r a n a  n a  6 0  0 0 0  t l .  z 2 p o p r z e d n i e u u i  i 2  n a s t ę p n e -  

m i  w y g r a n e m i  p o  5 0 0  z ł . ,  1  w y g r a n a  n a  3 0 . 0 0 0  z ł .  z  1 p o p r z e 

d z a j ą c ą  i 1 n » s t ę p n ą  w y g r a n ą  p o  2 5 0  z Ł ,  2  w y g r .  p o  1 0 . 0 0 0  z l .

10 w ygranych  po 1000 z łr ., 15 w y g ranych  po 500  z łr ., 100 w y g ian y eh  po 100 
z łr .,  w reszcie w y g ran e  w se rjach  w łączn e j kwocie z łr . 30 .000 .

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19. grudnia 1895.
( 4 F *  J e d e n  lot* k o a z t n j e  z ł r .  2  " ^ 3  

B liższe szczegó ły  zaw iera  p luń  g ry , k tó ry  w raz z losam i b ezp ła tn ie  dostać m ożna 
w D yrekcji lo tery jne j w oddziale losów państw ow ych  , W iedeń , K ieiuergasse 7, 

(Jakoberho lj, lub  też w m iejscach sprzedaży tych losów.
| C  L o sy  w y s y ła  s ię  u le  l i c z ą c  u le  z a  p o r t o .  " W  

W iedeń  w w rześfiiu 1895.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
7297 o d d z ia ł losów p ań s tw o w y ch .

Ciągnienie dnia 7. stycznia 1896.

G łó w n a  w yg ran a  5 0 .0 0 0  zlr. 
P rom esy  na

3" u losy wtr. zaKłari Mytof. ziemi z r. 188
s p r / e i ! a j p o  * t .  i s t e m p e l  ó O  nŁ 

razem za złr. I‘25 ct.

SCHELLENBERG & KREYSER
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

l .t t i iw , p lA c H nlic-kl I.
Z lecen ia  z p ro w in cy i wykonujemy odwrotną pocztą nic doli

czając żadnej pi o w iz y  i.

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
de D E L A N G R E N IE R , w  Paryżu,  53,  ulica  Vivienne.

Bez o p i u m ,  b*-z m o r f in y ,  an i  k o d e i n v  a r o d k i  p i e t s i o w e  n ie s z k  d! i-vs u ź y  va ą 
s ię  z p o m y ś  n y m  ? k u t k i e m  p r / e c i w  k a ’a ro !n ,  g r v p  c. in l lueriz ie .  U u k l i t* /o w i ,  i f. p 

W e  L w o w i e :  u IM* Mikoias* .ha \ V e w i ó r ^ k » e to ,  k h r t  a r a .  U li k e r a  
i w * w**/V'*kirh » n tp k a c h .

Jedyna fabryka
w  A m sterdam ie.

u C A
0 * V  F A B R Y K A

W  na j lepszych ,  holendei-
sk ieh  LIKIKKOW

SKLAO FABRYCZNY
W ie d e ń , I .  V i .h l i u . r k l  J f r .  t .

Dla dogodnośc i s/.en. odldorców u rząd z i l i śm . 
,  sp rzedaż  tychże praw dziw ych  l ikierów prawie u

wszystkich więcej znanych  f i rm , przyczem zw racam y
uw agę,  że moje p raw dz. holeud.  l ikiery w yrab iam  wyłącznie

tylko w A m s te rd a m ie ,  a  w A u s t ro -W ę g rz e e h  i w ogóle po za
Amsterdam em  żadnej innej  fabryki nie posiadam. 7 ' j j

J M  I H M T O W l C Z
w e L w o w ie  u lic a  K o p ern ik a  I. 3, ulica Halicka 1. 11 

w K ra k o w ie  S u k ie n n ic e  1. 20, w C zerni ow cach  R ynek  1. 2
poleca

niezawodno i niezrównane w swych skutkach

L I  © 2  GA G (£ 2  H
Jako to:

M yd ło  b ęd źw ln o w e  — u iyw s się przeciw wyrzutom i p l f .  
moia naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość 

M yd ło  b orak sow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć. do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy
kom i pęcherzykom ua twarzy ; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek  

M yd ło  karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawat całe ciało w czasie ep idem ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp, leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

Mydło kreollnowe zawiera 5% czystej kreoliuy, znakomi
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . ’

Mydło siarkowe z wn-lkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło slarkowo-smołowe. —  Mydło to składa się z 40°/ 
sm oły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb 
k a w a ł e k ..........................................................................

Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 85%  gliceryn) 
i 10% smoły (dziegciu), je st  pod każdym względem je-  
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem  mydłem  
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia w szystkich nieczystości naskórnych, jako t c : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka <e 

Mydło smołowe zawiera 40#/« smoły (dziegciu); n t  
pryszcze, liBzaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głow ie —  kawałek 

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . — '80

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek  -50
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii P illera  i Spółki.


